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Czyn młodzieży nu cześć Zlotu 
206 zobowiązań zrealizowano w Nowej Hucie 
625 tys. zł. dodatkowej produkcji w Stalowej Woli 

CENA 15 g* 

Młodzież całego kraju wzmaga szlachetną rywalizację o prawo ucze-
stniczenia w Zlocie Młodych Przodowników. W wielu zakładach młodzież 
wprowadza lub upowszechnia przodujące radzieckie metody pracy: inż 
Kowalowa, Żandarowej 1 inne. Coraz liczniej napływają meldunki o rea-
lizacji zobowiązań podjętych przez młodzież dla uczczenia Zlotu. 

Już 206 zobowiązań  zrealizowała 
młodzież Zjednoczenia Budowy Mia-
sta Nowa Huta, co przyniosło 678.927 
zł oszczędności. Jednocześnie napły-

Wycieczka chłopów polskich 
przybyła do Moskwy 

MOSKWA (PAP). Do Moskwy przy-
była 191-osobowa delegacja chłopów 
polskich z sekretarzem Komitetu Wo-
jewódzkiego PZPR w Kielcach — St. 
Pawlakiem I prezesem ZG ZSCh Ozgą-
Michalskim na czele. 

Na dworcu Białoruskim delegację 
chłopów polsk;ch w:tali przedstawiciele 
min, rolnictwa ZSRR z wicemin. 1. 
Minkiewiczem na czele, przedstawiciel 
KC WKP(b) Chrenow oraz przedstawi-
ciele ambasady R.P. w Moskwie z 
charge d'affaires  L. Pohorylesem na 
czele. 

Kierownik delegacji St. Pawlak wy-
głosił przemówienie, w którym wyraził 
wdzięczność narodowi radzieckiemu za 
rreusta-nną  bezinteresowną  pomoc u-
dzielaną  narodowi polskiemu w odbu-
dowie i rozwoju gospodarki narodowej, 
w budowie nowej socjalistycznej Pol-
ski. 

wają  meldunki o- realizacji dalszych 
zobowiązań  i podejmowaniu nowych. 

Młodzieżowa załoga Zarz. Robót 
Budowlanych Jtfr  3 zobowiązała  się 
dodatkowo przyśpieszyć o 20 tys. ro-
boczo-godzin budowę 10 budynków 
mieszkalnych i oddać je do użytku 
15 lipca br. Młodzi robotnicy wezwa-
li do współzawodnictwa załogę Zarz. 
Robót Budowlanych Nr 1. 

W hucie Stalowa Wola cenne zo-
bowiązanie  podjęła brygada produk-
cyjna im. Bolesława Bieruta, posta-
nawiając  podnieść wydajność pracy 
do 200 proc., wzmóc kontrolę tech-
niczną  nad maszynami, zorganizo-
wać jeszcze jedną  młodzieżową  bry-
gadę produkcyjną  — heblarek oraz 
wyuczyć dwóch uczniów na hebla-
rzy. 

Za przykładem brygady im. Bole-
sława Bieruta poszli młodzi robotni-
cy z działu mechanicznego postana-
wiając  przejść na obsługę maszyn 
metodą  Żandarowej. 

Młodzi pracownicy stalowni da-
dzą dodatkowo wysokowartośclową 
stal, wartości 192 tys. zł. Wartość 
zobowiązań podjętych przez mło-
dzież ze wszystkich działów huty 
Stalowa Wola — wynosi 625 tys. 
złotych. 

Oświadczenie rządu radzieckiego 
w sprawie przedstawicielstwa ZSRR w Japonii 

stronnym, dokonanym w związku  z 
bezprawnym separatystycznym trak-
tatem pokojowym z Japonią,  bez zgo-
dy rządu  ZSRR i Chińskiego Rządu 
Ludowego. 

Wobec tego rząd  radziecki uważa, 
że powołanie się rządu  japońskiego 
na fakt  wejścia w życie separatystycz-
nego traktatu pokojowego nie może 
służyć jako prawna podstawa dla 
oświadczenia w 6 prawie przedstawi-
cielstwa ZSRR w Japonii 

MOSKWA (PAP). Agencja Tass dono-
si, że przedstawiciel min. spraw zagr. 
Japonii, Ta mura odwiedził przedstawi-
cielstwo ZSRR w Tokio i na pole-
cenie japońskiego min. spraw zagr. 
Okadzaki złożył ustne oświadczenie 
w sprawie przedstawicielstwa ZSRR 
w Japonii 

Oświadczenie stwierdza, że w 
związku  z wejściem w życie 28 kwiet-
nia br. traktatu * pokojowego z Ja-
ponią  i w związku  z przerwaniem 
działalności Rady Sojuszniczej dla Ja-
ponii „rząd  japoński uważa, że ra-
dziecka część Rady Sojuszniczej dla 
Japonii przestała odtąd  istnieć'4. 

W odpowiedzi na oświadczenie rzą-
du japońskiego przedstawicielstwo 
Zw. Radzieckiego w Japonii skiero-
wało 11 bm. na ręce min. spraw 
zagr. Okadzaki pismo następującej 
treści: 

Przedstawicielstwo radzieckie w Ja-
ponii zostało utworzone — jak wia-
domo — zgodnie z decyzją  moskiew-
skiej konferencji  ministrów spraw 
zagranicznych, ZSRR, USA i W. Bry-
tanii, do któfej  przyłączyły  się na-
stępnie Chiny. Rozwiązanie  Rady So-
juszniczej dla Japonii przez rząd  USA 
wbrew istniejącym  porozumieniom 
czterech mocarstw, było aktem jedno-

Nowa zbrodnia kolonizatorów 
5 patriotów w Tunisie 

skazanych na śmierć 
PARY2 (PAP). Sąd  w Tunisie ska-

lał na karę śmierci 5 patriotów No-
wa zbrodnia kolonizatorów wywołała 
lalę protestów ludu francuskiego 
„Humanite" wzywa do wzmożenia 
ruchu solidarności narodu francu-
skiego z patriotami tuniskimi w ich 
walce o wolność i niezawisłość. 

W Zakładach Przemysłu Lniarskfe-
go „Len" w Kamiennej Górze — w 
wyniku współzawodnictwa zlotowego 
— rozwija się ruch wielowarsztato-
woścl W przędzalni już sześć przą-
dek przeszło na obsługę dwóch stron 
prząśnic,  a wśród nich F. Neuman, 
G. Schmidt i St. Marciniak osiągają 
przeciętnie po 120 proc. normy. W 
tkalni trójka tkacka: M. Pawlica, St 
Grzelak i M. Hergezel dały. ponad 
plan 235 m. tkaniny, wypełniając  zo-
bowiązanie  podjęte dla uczczenia 
Zlotu. 

Młodzi robotnicy Szczecińskich Za-
kładów Włókien Sztucznych w Ży-
dowcach postanowili przeszkolić me-
todą  inż. Kowalowa wszystkie bry-
gady w przędzalni. Szikoletiie dało do-
bre wyniki Już obecnie przędzalnia 
nie tylko produkuje więcej lecz i le-
piej dając  więcej jedwabiu pierwsze-
go gatunku. 

W tkalni Pabianickich ZPB do 
współzawodnictwa o podniesienie ilo. 
ści i jakości produkcji przystąpiły 
44 młodzieżowe brygady. 

100 tys. km bez remontu 
na parowozie 

Wśród młodych robotników, pracu-
jących  na kolejach, rozwinęło się 
współzawodnictwo o przejechanie na 
parowozie jak najwięcej kilometrów 
bez remontu oraz o bezawaryjne 
przetaczanie wagonów. W parowo-
zowni PKP Dębica członkowie ZMP: 
Birkowski. Nowak i Sikora utworzy-
li brygadę obsługi parowozu, posta-
nawiając  przejechać na nim 100 tys. 
km bez remontu. 

Szeroko rozwija się we wszyst-
kich działach stoczni gdańskiej no-
wa forma współzawodnictwa, pole-
gająca  na podpisywaniu umów 
między poszczególnymi zespołami i 
robotnikami z określeniem kon-
kretnych zadań. 
W wyniku Współzawodnictwa dwie 

brygady: Frankowskiego i Maluka 
nieustannie podnoszą  wydajność pra-

niowcy szczecińscy. Dotychczas umo-
wy takie zawarło 29 młodzieżowych 
brygad produkcyjnych. 
Zobowiązania młodych 
traktorzystów 

Również traktorzyści POM i PGR 
osiągają  piękne wyniki we współza-
wodnictwie zlotowym. Np. w POM 
Zalewo, pow. Morąg,  traktorzysta H. 
Zieliński osiąga  przy sianokosach i 
innych i pracach przeciętnie 203 proc. 
normy/ a traktorzysta W. Kozłowski 
wykonuje przeciętnie 205 proc. nor-
my. 

Traktorzysta M. Wnuk z POM-u 
w Piotrkowie oświadczył: „Na zasz-
czyt uczestniczenia w Zlocie chce-
my zasłużyć wzmożoną  pracą. 
Dlatego też w imieniu mojej bry-
gady zobowiązuję  się roczny plan 
orek wykonać w 120 proc.". 
Traktorzysta K. Chodaj, posta-

nowił przejechać na ciągniku  „Ur-
sus" 2.200 godzin bez kapitalnego re-
montu oraz wezwał wszystkich trak-
torzystów POM Piotrków do współ-
zawodnictwa o oszczędność w zuży-
ciu paliwa. 

Łączna  wartość zobowiązań  pod-
jętych przez młodych traktorzy-
stów z POM Piotrków przekroczy-
ła sumę 126 tys. zł. 

Zlotowe „Warszawy" 

We  wszystkich zakładach pracy w Warszawie,  tak jak i w całym 
kraju, młodzież podejmuje liczne zobowiązania produkcyjną dla uczczenia 
Zlotu Młodych  Przodowników, który odbędzie się 22 lipca br. w Stolicy. 

W Fabryce  Samochodów Osobowych na Żeraniu młodzież ZMP-ow-
ska i niezorganizowana postanowiła dla uczczenia Zlotu wyprodukować 
dodatkowe „Warszawy  M-20". 

Brygada spawalniczo-montażowa pracująca pod kierownictwem Zdzi-
sława Szczecińskiego podjęła się wykonać dodatkowo prace przy 10 sa-
mochodach. Brygada Szczecińskiego bierze udział we współzawodnictwie 
przedzlotowym, walcząc o tytuł najlepszej brygady produkcyjnej dzielni-
cy Praga  — Północ. 

Na  zdjęciu młodzi montażyści przy pracy. 
Fot.  CAF 

Narody świata potępiają  zbrodnie agresorów 
popełnione wobec jeńców na wyspie  Kożedo PEKIN (PAP). — Pekiński „Dziennik Ludu" zamieszcza artykuł pię-
tnujący  katów amerykańskich za potworną  masakrę jeńców koreańskich 
i chińskich na wyspie Kożedo. Myśl o tej bestialskiej zbrodni — stwier-
dza dziennik — napełnia zgrozą  każdego uczciwego człowieka. „Walka" 
z bezbronnymi jeńcami wojennymi jest rzeczą  niespotykaną  w dziejach 
wojen. Jedynie generałowie amerykańscy, którzy doznali druzgocących 
ciosów na polu bitwy, mogli się zdobyć na tak nikczemny i tchórzliwy 
czyn. 

Dziennik podkreśla, że oświadcze-
nie naczelnego kata z Kożedo, gen. 
Boatnera, złożone po ostatniej ma-
sakrze, jest szczytem bezczelności 
i obłudy. Oznajmił on, że „ubolewa" 

powodu masakry, ale że nie doszło-
by do ofiar,  gdyby jeńcy „usłuchali cy. Zespół Frankowskiego osiągnął  r o z k a z u opuszczenia baraków14, 

już 193 proc. normy, a brygada Ma-
luka — 195 proc. 

Coraz więcej umów o współzawo-
dnictwie zawierają  również stocz-

Każdy wie — pisze dziennik — że 
masakra była od dawna przygoto-
wana. Agencja Reutera doniosła, 
że Boatner oświadczył koresponden-

»Zwyciężą ci, którzy walczą o lepsze jutro dla swojej Ojczyzny« 
Trwa  akcja strajkowo - protestacyjna we Francji 
List Duclos z więzienia »Sante« 

PARYŻ (PAP). — W całej Francji trwa akcja strajkowo-protestacyj-
na pod hasłem uwolnienia Duclos, Stila i innych więzionych patriotów 
oraz walki przeciwko okupacji amerykańskiej. 

Według informacji  dziennika „Hu-
manite", robotnicy kontynuują  strajk 
w farbyce  „Usinor" w St. Leger 
(Nord). Trzeci dzień strajkują  robot-
nicy zapory wodnej Donzere-Mondra-
gon. W St. Denis proklamowali strajk 
protestacyjny robotnicy zakładów 
„Cimac". Przez 24 godz. strajkowało 
1 500 robotników w Brigno-les. 

Rada miejska w Pavillons-sous-Bois 
wypowiedziała się jednomyślnie gło-
sami komunistów, socjalistów, MRP 
i RPF przeciwko faszystowskim me-
todom gwałcenia swobód obywatel-
skich uświęconych konstytucją. 

PARYŻ (PAP). — Jak donosi „Hu-
manite", we wtorek po południu po-

oddziału Z w. Kobiet Francuskich VI 
dzielnicy Paryża. Policjanci przeszu-
kali cały lokal, nic jednak nie zna-
leźli. Dziennik stwierdza, że jest to 
jeszcze jedna prowokacja policyjna 
w stylu faszystowskim. 

Poprzedniej nocy bojówkarze fa-
szystowscy usiłowali wtargnąć  do 
biur Komitetu Francuskiej Partii Ko-
munistycznej X dzielnicy Paryża. 

List Duclos do pisarza 
Vailland 

PARY2 (PAP). — Postępowy pi-
sarz francuski  R Yailland przesłał 

Kluczowy  przemysł  USA unieruchomiony 

650  tys. robotników przemysłu stalowego USA  strajkuje, domagając 
się podwyżki płac, obniżanych gwnłtnwnie wzrastającą  stale drożyzną.  Dro-
iyznę wywołuje polityka zbrojeń, któ ra właścicielom stalowni przynosi mi-
liardowe zyski. Na  zdjęciu: demonstracja strajkowa robotników stalowni 
vo Chicago.  Fot. CAF. 

licja dokonała obławy w siedzibie Jacąues  Duclos, do więzienia „San-
te", egzemplarz swojej sztuki pt. „Puł-
kownik Foster przyznaje się do wi-
ny", zgłaszając  jednocześnie akces do 
Francuskiej Partii Komunistycznej 
Wystawienie sztuki Vailland zostało 

! niedawno zabronione przez policję 
i francuską, 

i i • 
W odpowiedzi Jacąues  Duclos prze-

słać do Vaillanda list, w którym 
stwierdza m. in.: 

„Nie było przypadkiem, że policja, 
którą  zmobilizowano, by nie dopuścić 
do demonstracji patriotów przeciwko 
przybyciu do Francji generała-mor-
dercy Ridgway'a, była nieobecna w 
chwili, gdy bojówki faszystowskie 
napadły na teatr „Ambigu", podczas 

| wystawiania Waszej sztuki. Dopiero 
wówczas, gdy widzowie sami już zdą-
żyli wypędzić faszystów,  zjawiła się 
policja jedynie po to, aby zamknąć 
teatr. Obłuda idzie w parze z łaj-
dactwem zarówno w postępowaniu 
władz w Waszym wypadku, jak i w 
aferze  „zamachu przeciwko wewnętrz-
nemu bezpieczeństwu państwa" 
zmontowanej przeciwko mnie, Stilo-
wi i innym działaczom przez ministra 
i prefekta  policji, służalczo wykonu-
jących  dyrektywy amerykańskich 
podżegaczy wojennych i haniebnie 
zaprzedających  nasz kraj. 

Zwycięzcami na pewno nie będą 
ci, którzy dziś wtrącają  do więzień 
patriotów. Zwycięzcami będą  ci, 
którzy walczą o zwolnienie swych 

uwięzionych braci, będą  ci, którzy 
przeciwstawiają  się planom podże-
gaczy wojennych, którzy walczą  o 
lepsze jutro dla swojej ojczyzny/4 

W obronie Jacąues Duclos 
PRAGA (PAP). — Prezydium Zgro-

madzenia Narodowego Republiki Cze-
chosłowackiej przesłało do Zgroma-
dzenia Narodowego Republiki Fran-
cuskiej uchwałę protestacyjną  prze-
ciwko bezprawnemu aresztowaniu 
Duclos oraz prześladowaniu francu-
skich patriotów. 

W imieniu całego naszego naro-
du, którego jesteśmy przedstawi-
cielami — głosi m. in. protest — 
wyrażamy posłowi Jacques Duclos 
i wszystkim prześladowanym pa-
triotom francuskim oraz wielkiemu 
narodowi francuskiemu wyrazy bo-
jowej solidarności. Zapewniamy lud 
francuski,  że stoimy wiernie u jego 

» boku w walce o demokrację, postęp 
i pokój. 

. BUDAPESZT ffiAP).  — Masy pra-
cujące  Węgier protestują  przeciwko 
aresztowaniu Duclos i innych patrio-
tów francuskich.  Załoga fabryki  ma-
szyn górniczych „Bamert" postano-
wiła nazwać swą  fabrykę  im. Jacąues 
Duclos. W miastach Debreczyn, Kec-
kemet i in nazwano ulice im. Jacąues 
Duclos. 

tom przed masakrą,  iż „wszystko 
jest gotowe do wielkiego przedsta-
wienia". 
„Dziennik Ludu" zwraca uwagę na 

okoliczność, że właśnie wtedy, gdy na 
wyspie Kożedo przygotowywano maso-
we morderstwo, delegaci amerykańscy 
przez kilka dni z rzędu odmawiali u-
działu w normalnych rokowaniach* o 
rozejm. Jest. to dalszy dowód planowe-
go charakteru krwawych prowokacji 
strony amerykańskiej. 
Protesty w W. Brytanii 

LONDYN (PAP). — Dokerzy an-
gielscy wystosowali na ręce labourzy-
stowskiego członka parlamentu Jo-
nesa list, w którym protestują  prze-
ciwko krwawej masakrze jeńców wo-
jennych na wyspie Kożedo. Dokerzy 
podkreślają  niezwykłe okrucieństwo 
Amerykanów. 

„Dadly Work er" omawiając  ostatnie 
wydarzenia na Kożedo i zwracając 
uwagę na wielką  liczbę ofiar  masa-
kry dokonanej przez Amerykanów, 
pisze m. in.: 

Gen. Boatner użył takiej ilości 
wojsk, które wystarczyłyby do po-
tężnego natarcia na froncie.  W krwa 
wej masakrze brały udział miotacze 
ognia i ciężkie czołgi. Cywilizowana 
ludzkość nigdy nie zapomni o w y 
darzeniach na Kożedo. Zapamiętają 
to zwłaszcza narody Azji. 
Nawet Hitler w okresie, gdy znaj-

dował się w punkcie kulminacyjnym 
obłędu, powstrzymywał się od otwar-
tej masowej zagłady jeńców wojen-
nych w oczach całego świata. Fakt, że 
na tej wyspie znajdują  się wojska an-
gielskie, by okazywać poparcie Ame-
rykanom, jest hańbą  dla naszego na-
rodu. 
List angielskich jeńców 
wojennych 

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 
Chin donosi: 

Angielscy jeńcy wojenni w Korei 
Północnej wystosowali niemal jedno* 
brzmiące  listy do angielskiego mini-
stra obrony narodowej w związku 
z jego specjalną  podróżą  do Korei 
Południowej. Listy te, podpisane 
przez 234 jeńców, wyrażają  zaniepo-
kojenie z przeciągania  6ię rokowań 
o rozejm i bestialskiego traktowania 
koreańskich i chińskich jeńców wo-
jennych przez agresorów amerykań-
skich. 

Lisrt; angielskich jeńców wojen-
nych obozu Nr 1 głosi m. in.: 

W związku  z doniesieniami o ma-
sakrach na wyspie Kożedo zdajemy 
sobie sprawę, że nasze rodziny mo-
gą obawiać się, by nie zastosowano 
represji wobec jeńców wojsk ONZ, 
Pragniemy zapewnić je, że w obo-
zie naszym nie ma żadnych repre-
sji, że nasze spokojne życie nie 
uległo zakłóceniu w związku  z wy-
darzeniami na wyspie Kożedo. Nie-
pokoi nas jednak wpływ tych wy-
darzeń na rokowania w Panmuii* 
dżon* 

„Powinniśmy się wstydzić 
Kożedo" 

HAGA (PAP). — Dziennik „De 
Waarheid" donosi, że do krwawej 
rozprawy z jeńcami wojennymi na 
wyspie Kożedo dowództwo amerykań-
skie wciągnęło  również batalion ho-
lenderski. „Gen. Boatner wykorzystu-
je Holendrów jako oddział szturmo-
wy w walce przeciwko bezbronnym 
jeńcom — pisze dziennik. — Jest to 
hańba dla narodu holenderskiego". 

OTTAWA (PAP). — Prasa kana-
dyjska o różnych kierunkach poli-
tycznych daje wyrai oburzeniu z po-
stępowania agresorów amerykańskich 
wobec jeńców na wyspie Kożedo. 
Dziennik prawicowy „Journal" warty 
kule pt. „Powinniśmy wstydzić się 
Kożedo" potępia „kierowanie oboza-
mi za pomocą  miotaczy ognia". Dzien-
nik podkreśla jednocześnie mężną  po-
stawę jeńców wojennych-

Przyznając,  że wojska póinocno-
koreańskie są  „oddane całą  duszą 
swej ojczyźnie", dziennik pisze: 
„Czas już abyśmy zrozumieli, że 
na Wschodzie nie wygrywamy, lecz 
przegrywamy". 

Wystawa  plakatu polskiego 
w Moskwie 

MOSKWA (PAP). — 12 bm. odbyło 
się w Moskwie w Pałacu Plastyków 
Radzieckich otwarcie wystawy plaka-
tu polskiego, zorganizowanej przez 
Komitet dla Spraw Sztuki przy Ra-
dzie Ministrów ZSRR. 

Otwarcia wystawy dokonał wice-
przewodniczący  Komitetu dla Spraw 
Sztuki przy Radzie Ministrów ZSRR 
Twiordochleb, który stwierdził, że 
wystawa przyczyni się do pogłębie-
nia przyjaźni i współpracy między 
Polską  a ZSRR. 

Charge cVaffaires  RP w Moskwie 
Pohoryles podkreślił ogromne zna-
czenie zacieśniającej  się współpracy 
kulturalnej między ZSRR a Polską 
dla rozwoiu nowej socjalistycznej kul-
tury polskiej. 

Propozycje „rozbrojeniowe" państw zach. w ONZ 

zmierzają do legalizacji wyścigu zbrojeń 
Oświadczenie przedstawiciela ZSRR J. Malika 

NOWY JORK (PAP). 10 bm. odbyły 
się obrady Komisji Rozbrojeniowej 
ONZ nad wspólną  propozycją  USA, 
Anglii i Francji w sprawie ustalenia 
„maksymalnego poziomu liczebności 
sił zbrojnych poszczególnych państw". 

Przedstawiciel ZSRR, J. Malik, zde-
maskowa* agresywny charakter propo-
zycji trzech mocarstw i wykazał, że 
propozycje te zmierzają  do legalizacji 
wyśc:gu zbrojeń w USA, Anglii i Fran-
cji. 

Przedstawiciele USA \ Anglii, starali 
się ukryć agresywną  treść swych pro-
pozycji i przedstawi ją  jako „decydu-
jący  element powszechnego programu 
rozbrojenia". 

W odpowiedzi J. Malik zwrócił uwa-
gę Komisji, że delegat USA usiłuje o-
m:nąć  rozwiązanie  kwestii zakazu bro-
ni atomowej ? redukcji zbrojeń. 

Delegat amerykański — powiedział 
Malik — ośw;adcza, że St. Zjednoczo-
ne „zamierzają"  wnieść propozycje w 
tej sprawie. Deklaracje o „dobrych in-
tencjach" delegacji USA w tym kie-

runku słyszymy już od 6 lat, ale nie 
widzimy dotychczas żadnego wyniku. 
Chcielibyśmy doweiz-eć s'ę, kiedy na* 
reszcie delegat USA zamierza wn;eść 
dawno obiecane propozycje w sprawę 
redukcji zbrojeń i zakazu broni ato-
mowej. 

Mówicie — powiedział Malik, zwra-
cając  się do delegatów USA i Anglii 
— że wasza propozycja o „maksymal-
nym poziome" stanowi 'jedynie część 
„powszechnego programu rozbrojenia". 
A gdz e są  pozostałe części tego „pro-
gramu"? Gdzie są  wasze propozycje o 
zakaze broni atomowej i redukcji zbro-
jeń? Propozycji tak:ch nie ma. 

Nawiązując  do ośw;adczenta delegata 
amerykańskego, że w Konrsj5 Rozbro-
jeniowej ONZ podjęto rzekomo próbę 
wytworzen-a atmosfery  „n enawści" w 
stosunku do USA — Mal;k siwerdz ł, 
że menawść narodów śwata wywołana 
jest polityką  samego rzgdu USA i sto-
jących  za nrn monopoli amerykańskich, 
które wyobraziły sobie, iż są  „panami 
świata". 

CZY 
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• MOSKWA, z okazji pobytu piasty-
kow poLskich w Moskwie charge d'affaires 
R. P. — L Pohoryles wydał przyjęcie, 
ńa którym obecni byli wyżsi urzędnicy 
Min. Spraw Zagr ZSRR. zastępca przewo-
dniczącego komitetu dla spraw sztuki 
przy Radzie Ministrów ZSRR — Twiordo-
chleb, oraz wybitni przedstawiciele sztuki 
radzieckiej. 

• BRUKSELA. Odbyła się tu wielo-
tysięczna demonstracja urzędników, któ-
rzy domagają się poprawy warunków by-
tu. W demonstracji wzięli udział przed-
stawiciele Charleroi, Antwerpii, Leodium 
i innych miast Belgii, 

• HANOI. Oddziały vietnamski«j ar-
mii ludowej zaatakowały francuski  kon-
wój wojskowy w odległości 50 km na 
wschód od Saigonu. Konwój składał się 
* pięciu pociągów, w tym dwóch pancer-
nych. Dwa pociągi wysadzono w powie-
trie. Francuskie wojska ekspedycyjne stra-
ciły kilkudziesięciu żołnierzy w zabitych 
1 rannych. 

• Nb WY JORK. 4 -6 lipca odbędzie 
Bi* w Chicago dgólnokrajowy zjazd Po-
stępowej Partii USA. W czasie zjazdu od-
będzie się dyskusja nad programem wy-
borczym partii. Zjazd wysunie kandyda-
tów na stanowisko prezydenta i wicepre-
zydenta. 

• TOKIO. Wybuchł tu strajk studen-
tów na znak protestu przeciwko projek-
towi ustawy o „działalności wywrotowej", 
W strajku biorą udział studenci 13 wyż-
szych uczelni. 

235 ton węgla miesięcznie zaoszczędzi elektrownia „Wałbrzych" 

Zakłady  przemysłowe  podejmują apel „Zabrza" 
w odpowiedzi na wojenne knowania imperialistów 

Coraz liczniej napływające meldunki o podejmowaniu nie tylko 
przez załogi elektrowni ale i innych zakładów przemysłowych współza-
wodnictwa o oszczędność węgla — w odpowiedzi na apel załogi elek-
trowni „Zabrze" — są wyrazem potęgującej się woli polskich mas pracu-
jących przeciwstawienia wojennym knowaniom imperialistów wzrastającej 
siły gospodarczej Polski Ludowej. 

Do protestu załóg _ zakładów prze-
mysłu energetycznego włączyli  się o-
statnio robotnicy wielkich elektrowni 
Zagłębia Dolnośląskiego  — „Yictoria" 
i „Wałbrzych". 

Załoga elektrowni „Victoria" po-
stanowiła m. in. zaoszczędzić do końoa 
b. r. 10 tys. ton węgla, realizując  zo-
bowiązanie  przez racjonalne spalanie, 
wzmożoną  czujność i opiekę nad u-
rządzeniami  kotłowni, mechanizmami 
transportu węgla itp. M. in. robotni-
cy dozorujący  kotły „bensonowskie" 
zaoszczędzą  do końca roku 5 milio-
nów m. sześć, gazu opałowego. 

„Łączymy się z walką robotni-
ków francuskich  i niemieckich o 

0 poprawę warunków bytu, swobody demokratyczne i pokój 
Obrady Biura Wykonawczego ŚFZZ 

WIEDEŃ (PAP). — W dalszym cią-
gu obrad sesji Komitetu Wykonaw-
czego Światowej Federacji Związków 
Zawodowych trwała nadal dyskusja 
nad referatem Louis Saillant. 

Przemówienie końcowe wygłosił 
Louis Saillant, podkreślając,  że w 
dyskusji wysunięto wiele wnio&ków, 
mających  na celu podniesienie na 
jeszcze wyższy poziom zdolności bo-
jowej organizacji związkowych  i ŚfZZ 
w walce o pokój, o poprawę warun-
ków bytu i swobody demokratyczne. 

Wycieczka Towarzystwa 
Przyjaźni Brytyjsko-Polskiej 
zwiedziła Poznań i Wrocław 

11 bm. bawiąca  w Poznaniu wyciecz, 
ka Tow. Przyjaźni Brytyjsko-Pol sklej, 
spotkała się z przedstawicielami Komi-
tetu Obrońców Pokoju I organizacji 
społecznych. Prorektor Państwowej 
Wyższej Szkoły Rolniczej prof.  dr Ja-
nicki stwierdził, pobyt wycieczki w 
Polsce przyczyni sit do zacieśnienia 
węzłów solidarności mas pracujących 
Anglii i Polski w« wspólnej walce o 
pokój. 

Uttestnicy wycieczki podkreślali, łe 
gô gpwrocie do Anglii priekażą  swoje 
wrażenia o sukcesach pokojowego bu-
downictwa Polski Ludowej, o nowych 
szkołach i osiedlach robotniczych I 
wielkich zdobyczach socjalnych pol-
skiego świata pracy. 

12 bm. delegacja Tow.  Przyjaźni 
Brytyjsko-Polskiej przybyła 'do Wroc-
ławia. Uczestnicy wycieczki zwiedzili 
labytkowe budowle Wrocławia i aka-
demią  wrocławską. 

Zalto tasujemy wszelkie środki — o-
śwladczył Saillant — by propozycje 
te wprowadzać w życie. Mówca we-
zwał do wzmocnienia jedności mas 
pracujących  i do bezwzględnego de-
maskowania zdradzieckiej roli przy-
wódców żółtych zw. zaw. 

Następnie sekretarz ŚFZZ, Grassi 
omówił dzia.lalnoj§ć międzynarodo-
wych zrzeszeń produkcyjnych. Mów-
ca naświetlił walkę, jaką  prowadzą 
międzynarodowe zrzeszenia zw. zaw. 
w obronie żywotnych postulatów mas 
pracujących  różnych gałęzi przemysłu 
oraz wskazał na wzrost autorytetu 
zrzeszeń i ich wpływu wśród robotni-
ków. Do zrzeszeń należy obecnie kil-
ka milionów członków. 

Obrady sesji trwają. 

pokój przez naszą walkę o pro-
dukcję" — oświadczył na zebraniu 
załogi „Victorii" ZMP-owiec Żab-
ka, którego brygada zobowiązała 
się o 40 dni skrócić termin wyko-
nania ważnych prac. 
Załoga elektrowni „Wałbrzych" zo-

bowiązała  się m. in. zmniejszyć za-
wartość części palnych w żużlu o 10 
proc. Łącznie  zobowiązania  załogi e-
lektrowni przyniosą  235 ton zaoszczę-
dzonego węgla miesięcznie. 

Załoga elektrowni szczecińskiej, 
która w maju br. wykonała plan pro. 
dukcji w 107 proc. oraz zaoszczędziła 
przeszło 550 ton węgla — w odpo-
wiedzi na apel elektrowni „Zabrze" 
postanowiła wzmóc walkę o oszczęd-
ność węgla. W liście do załogi elek-
trowni „Zabrze" załoga szczecińskiej 
elektrowni donosi, że podjęła zobo-
wiązanie  długofalowe  — zaoszczędzić 
do końca br. 2.277 ton węgla. Solida-
ryzujemy się z załogą  Waszej elek-
trowni — piszą  energetycy szczeciń-
scy — w walce przeciwko imperiali-
stycznym podżegaczom. Dołączamy 
swój głos do protestu mas pracują-
cych całego świata przeciwko no-
wym aktom gwałtu reakcyjnych rzą-
dów podporządkowanych  dyktaturze 
amerykańskiej". 

Również i załogi zakładów prze-
mysłu chemicznego i papiernicze-
go postanawiają wygospodarować 
w br. dodatkowo tysiące ton wę-
gla. 
Załoga fabryki  chemicznej w Gli-

wicach zobowiązała  się przez dalsze 
udoskonalenie procesów produkcyj-
nych oraz sprawniejsze i racjonal-
niejsze opalanie kotłów zaoszczędzić 
dla gospodarki państwowej 10 proc. 
węgla w stosunku do zużycia zapla-
nowanego na rb. 

„Załoga kotłowni — oświadczył w 
imieniu wszystkich palaczy zakładu 
starszy palacz W. Pyrcz — rezygnuje 
z używanego dotychczas miału wę-
glowego i przechodzi na opalanie ko-
tłów wyłącznie  mułem węglowym, 
zapewniając  zakładowi niezmniejszo-
ne ilości energii cieplnej". 

Podjęte na apel „Zabrza" współza-
wodnictwo o oszczędność węgla przy-
czynia się do zwiększenia wykorzy-
stania w przemyśle mułu węglowego 
jako pełnowartościowego paliwa. Pa-
lacze kotłowi zakładów papierniczych 
w Kaletach postanowili ponad ośmio-
krotnie zwiększyć dotychczasowe zu-
życie mułu węglowego — dzięki cze-
mu wydatnie zmniejszą  zużycie wę-
gla. Zobowiązania  wszystkich dzia-
łów fabryki  w Kaletach przyniosą  za 
kładom dodatkowe 2,5 proc. oszczęd-
ności węgla w stosunku do planowa-
nego zużycia. 

Społeczeństwo i duchowieństwo katolickie 

przeciwstawia się spiskowi imperialistów 
Przemówienie ks. prof.  J. Piskorza Na Ogólnopolskiej Konferencji  prze-
ciwko remilitaryzacji Niemiec zach. w 
Warszawie — o Niemcy zjednoczone, 
demokratyczne i pokojowe wygłosił 
przemówienie ks. prof.  J. Piskorz, prze-
wodniczący  komisji intelektualistów i 
działaczy katolickich przy WKOP we 
Wrocławiu. Ks. prof.  Piskorz oświad-
czył m. in.: 

Przemawiam jako delegat społeczeń-
stwa i duchowieństwa katolickiego 
Dolnego Śląska,  ale sądzę,  £e w poru-
szanym tu zagadnieniu reprezentuję 
cale duchowieństwo katolickie i społe-
czeństwo katolickie Przemawiam, aby 
jak najbardziej gorąco  i zdecydowanie 
zaprotestować przeciwko zawartemu w 
Bonn układowi ogólnemu. 

Naszym pełnym interesom narodo-
wym odpowiada jedno tylko rozstrzy-
gnięcie problemu niemieckiego — zjed-
noczenie Niemiec na bazie pokojowej. 
Ta baza pokojowa — to konkretnie ta-

Naród bułgarski potępia próby 
odbudowy agresywnego  militaryzmu niemieckiego 

A p e l 
do elektryków polskich 

W ślad za pracownikami elektrowni 
„Zabrze" załoga Zakładu Sieci Elek-
trycznych w Częstochowie odpowia-
dając  na podpisanie w Bonn agresyw-
nego „układu ogólnego" podjęła 9 bm. 
liczne zobowiązania  produkcyjne i 
oszczędnościowe. Wezwała ona rów-
nocześnie załogi wszystkich Zakładów 
Sieci Elektrycznych w kraju do pod-
jęcia walki o skrócenie czasu remon-
tów kapitalnych, wprowadzenie po-
stępu technicznego oraz szybszą  rea-
lizację robót Inwestycyjnych. 

Załoga Częstochowska postanowiła 
ilkrócić o 3.939 godz. czas trwania pla-
nowanych na r. b. remontów kapital-
nych, a w za oszczędzony ni czasie wy-
konać nieplanowany remont jednej 
linii wysokiego napięcia, przeprowa-
dzić ponadplanowe roboty inwesty-
cyjne, wprowadzić postęp techniczny 
w urządzeniach  sieciowych. Ogólna 
wartość zobowiązań  wynosi 166.290 
*ł. (rp) 

SOFIA (PAP). Bułgarska Agencja 
Telegraficzna  ogłosiła oświadczenie w 
sprawie „układu ogólnego" oraz u-
kładu o utworzeniu „europejskiej 
wspólnoty obronnej" 1 „armii euro-
pejskiej". 

Bząd  bułgarski — stwierdza m. in. 
nota — uważa, że układy te są  Wy-
raźnie sprzeczne z Interesami miłują-
cych pokój narodów, stanowią  groź-
bę dla pokojowego rozwoju krajów 
europejskich i brutalnie gwałcą  u-
chwały poczdamskie i jałtańskie. 
Dlatego też układy podpisane w 
Bonn i w Paryżu nie mogą  być 11-
znane za prawne układy międzyna-
rodowe. 

Naród bułgarski występuje przeciw-
ko wszelkim próbom odbudowy w ja-
kiejkolwiek formie  agresywnego mi-
litaryzmu niemieckiego. 

Podpisane w Bonn i Paryżu ulklady 
są  przeszkodą  na drodze do urzeczy-
wistnienia sprawiedliwych i słusz-
nych dążeń  narodu niemieckiego, do 
utworzenia zjednoczonych, niezależ-
nych, miłujących  pokój i demokra-
tycznych Niemiec. Układy te w jesz-
cze większym stopniu zachęcają  pod-
żegaczy wojennych na Bałkanach — 

Wyrok na szpiegów USA 

w NRD 
BERLIN (PAP). W Lipsku zakoń-

czył się proces dwóch agentów wy-
wiadu amerykańskiego A. Manna i 
U. Zimma, którym udowodniono dzia. 
łalność dywersyjną  na rzecz jednej 
z zachodnio-berlińskich organizacji 
dy wersy jno-szpiegowskich. Oskarżo-
nym polecono dokonywać na tery-
torium NRD aKtów sabotażu oraz 
dostarczać nazwisk działaczy po-
stępowych NRD, których nazwiska 
wywiad amerykański wciągał  na 
swoją  „czarną  listę". 

Obaj oskarżeni przycinali się <fo  wi-
ny. Zostali oni skazani na karę po 
8 lat więzienia. 

klikę titowską,  greckich monarcho-
faszystów i sprzedajnych reakcjoni-
stów tureckich — do aktywnych przy-
gotowań wojennych, do agresywnej 
działalności przeciwko Bułgarskiej 
Republice Ludowej, do organizowa-
nia na stzeroką  slkalę propagandy 
an ty bułgarskie jj do prowokacji na 
granicach bułgarskich i do działalno-
ści szpiegowsko-dywersyjnej. 

Naród bułgarski jednomyślnie po-
piera propozycje rządu  Zw. Radziec-
kiego w sprawie Niemiec, wysunię-
te w nocie z 24 maja br., które 
wskazują  drogę zachowania i utrwa-
lenia pokoju w Europie. 

Naród bułgarski z całego serca 
popiera mężną  walkę narodu nie-
mieckiego o utworzenie zjednoczo-
nych, demokratycznych, niezależnych 
i miłujących  pokój Niemiec. 

Naród bułgarski jeszcze bardziej 
wzmoże swą  czujność, by storpedo-
wać plany podżegaczy wojennych na 
Bałkanach. Będzie on jeszcze bar-
dziej zdecydowanie walczył o pokój 
na świecie i o pokrzyżowanie roz-
bójniczych planów wrogów pokoju, 
demokracji i socjalizmu. 

Pozdrawia j ąc  uczestników spotka -
nia w imieniu PZPR, sekretarz KM 
PZPR Pawlak oświadczył m. in.: 
„Przekazuję wam, młodzi przyjacie-
le, gorące  pozdrowienia i życzenia, 
aby spotkanie przyczyniło się do po-
mnożenia osiągnięć  młodzieży Krako-
wa, Nowej Huty i żołnierzy w pra-
cy, nauce i służbie dla Ojczyzny". 

W czasie spotkania zabrali głos 
przodownicy pracy i nauki, przodu-
jący  żołnierze i młodzi literaci. 

Uczestnicy spotkania postanowili 
wysłać listy do Prezydenta RP Bo-
lesława Bieruta i Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego. 

Spotkanie 1200 młodych przodowników pracy 
z przodującymi żołnierzami i oficerami W.P. 

„Kto kocha swój !kraj, swoją  oj-
czyznę, ten służy jej ze wszystkich 
sił i zdolności" — pod tym hasłem 
odbyło się w Krakowie spotkanie 
1.200 młodych przodowników pracy 
z zakładów produkcyjnych i Nowej 
Huty oraz przodowników nauki szkół 
i wyższych uczelni Krakowa z przo-
dującymi  żołnierzami i oficerami  Woj-
ska Polskiego. 

Półtora miliona zł 
oszczędności 

Usprawnienia racjonalizatorskie w 
hucie im. Bolesława Bieruta w Często 
chowie, już zastosowane w praktyce, 
dały państwu około 1.500 000 zł osz-
czędności. 

O tym, jak rozwija się racjonaliza-
torstwo w hucie, najlepiej świadczą  cy-
fry.  W roku 1950 złożono 43 wnioski, 
zastosowano 27. Przyniosły one 420.947 
zł oszczędności. W roku 1951 złożono 
70 wniosków, z czego przyjęto 50 pro-
cent, co dało 243.664 zł oszczędności. 

W pierwszych 4 miesiącach  bieżącego 
roku wprowadzono do produkcji 40 ulep 
szeń, które przyniosły 520.704 zł osz-
czędności. 

Klub racjonalizatorów otacza właści-
wą  opieką  członków klubu. W pracy 
swej klub korzysta z pomocy dyrekcji, 
organizacji partyjnej i rady zakłado-
wej. Duże zasługi mają  zwłaszcza Lu-
cjan Herbsztrajt i Czesław Wójcik. 

Racjonalizatorzy huty „Bierut" otrzy-
mali dotąd  61.000 zł premii, (t) 

kie ustawienie niemieckiego problem^ 
w polityce międzynarodowej jakie 
przyjmuje dziś NRD, uznając  granic* 
na Odrze i Nysie jako granide ostate* 
czne — jako granice pokoju. 

Zadanie więc przed jakim staje dziś 
cały nairód polski polega na ustawicz* 
nym wzmacnian;u wewnętrznej jedno* 
ści na pogłębiani dojrzałość1' myślenii' 
politycznego i oceny sytuacj' międzyna-* 
rodowej, a to przede wszystkim odJ 
nosi się do katolickiej społeczności vf 
Polsce. Katolicy polscy skupiają  się 
wraz z całym narodem w proteście 
przeciwko „układów' ogólnemu" i w 
walce o nasze interesy narodowe o u* 
mocnienie granicy pokoju. I 

Katolicy w Polsce ze szczególnym 
bólem obserwują  antypolską  i antypo* 
kojową  działalność części katolików nie* 
mieckich. Katolicy polscy piętnują  rre* 
dopuszczalne posługiwanie się chrzęści 
jańskimi hasłami dla uprawiania po-
lityki, która nie ma nic wspólnego s 
podstawowymi założeniami naszej wia* 
ry i naszej katolickiej moralności. 

Jeszcze raz powtarzam, ie my kato* 
licy nie ustaniemy w walce o pokojowa 
rozwiązanie  problemu niemieckiego, nie 
ustaniemy w walce o zabezpieczeni* 
naszej granicy na Odrze i Nysie, o na* 
sze odbudowane kościoły na Ziemiach' 
Zachodnich z katedrą  wrocławską  na 
czele, nie ustaniemy w wysi-łkach o 
rozwój polskości na Ziemiach Zachód* 
nich, o dalsze zespolenie tych ziem t 
Macierzą. 

Społeczeństwo 1 duchowieństwo ka« 
tolickie będzie się zawsze przeciwstaw 
wiać tym poczynaniom, które zagraża* 
ją  pokojowi, które rozbudzają  dążenia 
rewizjonistyczne w Niemczech zach.* 
które są  sprzeczne x naszymi interesa* 
mi narodowymi i katolickimi. 

W c z a s y  w p e ł n i 

Coraz więcej robotników korzysta z wypoczynku 
Tegoroczny letni sezon wczasów 

pracowniczych trwa już w pełni. W 
różnych najpiękniejszych miejscowo-
ściach naszego krajiu wypoczywają 
i naibieraiją  sił ludzie pracy. 

W roku bieżącym  dzięki uspraw-
nieniu przez dyrekcję naczelną  FWP 
dotychczasowego systemu skierowań 
na wczasy wyjechało do domów wy-
poczynkowych znacznie więcej robot-
ników, niż w latach ubiegłych. 

Coraz liczniej przybywają  do Po-
biera wa, jednego z najpiękniejszych 
zakątków  polskiego Wybrzeża przo-
downicy pracy ze swymi rodzinami. 
Obecnie już 252 rodziny praodowni-

Sosy, zupy w proszku i suche dania 
ukażą  się wkrótce w sprzedaży 

Przemysł sipożywczy przystąpił 
ositatnio do produkcji wielu nowych 
gatunków koncentratów spożyw-
czych, które znajdą  6izerokle zastoso-
wanie w gospodarstwie domowym. 

W najbliższym czasie ukażą  się w 
siprzedaży nowe koncentraty zup o 
smaku jagodowym i wiśniowym oraz 
zupa z zielonego groszku. 

Poza tym przemysł spożywczy roz-
począł  produkcję tzw. suchych dań 
obiadowych, jak np. puree z zielo-

,Wolna" prasa kapitalistycznego Zachodu 

Na naszej fali 

Nie wytrzymali... 
A jednak „Głos Ameryki" nerwo-

wo nie wytrzymał. 
Zawsze byliśmy skromnego raczej 

zdania o możliwościach intelektual-
nych mocarzy ducha z „Voice of 
America", ale żeby aż tak źle z tymi 
dżentelmenami było, nie przypuszcza-
liśmy —- za co najuprzejmiej w tym 
miejscu „Głos Ameryki" przepra-
szamy. 

Bo proszę tylko zważyć 
15 ub. m. szmatławiec hltlerow-

aklfch  odwetowców „Der Schlesier" za-
mieszcza — zwykły na łamach tych 
gadzinówek — prowokacyjny falsy-
fikat,  w postaci zmyślonego' wywiadu, 
którego Stalin rzekomo udzielił nie-
istniejącemu korespondentowi nie 
istniejącego od 13 lat „Kuriera War-
szawskiego". 

Hitlerowską bzdurę z „Der Schle-
sier" podchwytuje — po przeszło 2 
tygodniach —• urzędowa agencja AFP 
I burfcuazyjna  „wolna prasa" zacho-
du, łącznie z „New York Times". 

Przychwyceni za brudną łapę, pro-
wokatorzy s „wolnej prasy" kapitali-

stycznego zachodu woleli w większo-
ści wstydliwie zaniemówić. 

Zauważmy, że „zachodnie" szcze-
kaczki radiowe — w swych audy-
cjach w języku polskim — starannie 
przemilczały całą tę sprawę. Oczywi-
ście, nie z braku ochoty do łgania, 
lecz po prostu z obawy przed osta-
tecznym skompromitowaniem się. 

Ale tu właśnie „Głos Ameryki" nie 
wytrzymał nerwowo — i nuże powta-
rzać brednie organu odwetowców hi-
tlerowskich, „Der Schlesier". W spe-
cjalnej audycji. 

Rzecz znamienna: „Głos Ameryki" 
ani słowem nie wspomniał w tej ob-
szernej audycji, że prowokacyjny 
falsyfikat  pochodzi z „Der Schlesier". 

„Głos Ameryki" wstydliwie mówił 
o „wiadomości podanej z Paryża", a 
przecież wiemy, że agencja AFP 
podjęła — można się domyślić za 
czyją poradą — fałszerstwo  hitlerow-
sko-dolarowego „Der Schlesier". 

Dlaczego „Głos Ameryki zataił to 
pierworodne, kryndozne, hitlerowskie 

źródło? Przecież takie pomniejszenie 
„europejskiej i atlantyckiej wspól-
noty" pachnie wyraźnie działal-
nością antyamerykańską. Bo jak-
że to! Rząd USA łoży ogromne 
sumy na prowokacyjną robotę pola-
kożerczych szmatławców w rodzaju 
„Der Schlesier", „Schlesische Rund-
schau" itp., a „Głos Ameryki" te pi-
sma bojkotuje? Skandal! I oby się to 
źle nie skończyło dla panów Wę-
grzeckich, Orłowskich, Grud itp. 

Ale posłuchajmy, jak „patrioci pol-
scy" z „Głosu Ameryki" skomento-
wali prowokację swoich najserdecz-
niejszych przyjaciół z organu odwe-
towców hitlerowskich „Der Schle-
sier": 

„Sam wywiad — rzecze „Glos 
Ameryki" — nie był ważny, nie 
było nawet ważne to, czy on się 
odbył czy nie".... 
A więc co było ważne? 
Ważne było — powiada „Głos Ame-

ryki" — samo zaprzeczenie... I daje 
„Głos Ameryki" do zrozumienia, że 
to zaprzeczenie było czymś szkodli-
wym... dla Polski (!) 

Gdyby zaś nie było zaprzeczenia, 
prowokatorzy z „Głosu Ameryki" 
wrzasnęliby: „Widzicie, nie zaprze-
czają. a więc „Der Schlesier" — prze-

praszam — francuska  agencja praso-
wa AFP miała rację". 

Chytrze, prawda? I „intelektualnie". 
Ho, ho, panowie redaktorzy z „Gło-
su Ameryki", ilekroć zakaszą ręka-
wy i staną na głowie, potrafią...  za-
dziwić. 

Chcielibyśmy tu jednak udzielić 
pewnej rady dżentelmenom z „Głosu 
Ameryki": ostrożniej, panowie, z gra-
nicami Polski w audycjach „poLskich" 
„Voice'u". Bo ilekroć „Głos" opieku-
nów Adenauera i Guderiana ośmieli 
się granic Polski dotknąć — spuchną 
brunatne łapy. 

W domu powieszonego nie mówi 
się o stryczku — i w radiostacji ka-
pitalistycznej Ameryki, urzędowo za-
przeczającej narodowi polskiemu 
prawa do jego ziem zachodnich, win-
no się tego tematu unikać jak ognia. 
Ściślej — jak... Adenauera. 

Dotychczas „Głos Ameryki" trzy-
mał się tej zasady i — mimo żeśmy 
go grzecznie do zabrania głosu w tej 
materii wielokrotnie zapraszali — 
milczał jak zaklęty. Milczał nawet w 
sprawie oficjalnego  stanowiska rządu 
USA wobec granicy nad Odrą i Nysą. 

Teraz nie wytrzymał nerwowo. 
Byle tak dalej, dżentelmeni. 

SŁAW. 

nego groszku na szynce, kasza Jęcz-
mienna z mięsem itp. 

Wszystkie koncentraty sup i dań 
obiadowych są  wykonane z natural-
nych produktów i posiadają  pełne 
wartości odżywcze. 

Ukaże się również szereg foibowych 
sosów w stanie płynnym, w szkla-
nym opakowaniu, jak np. sos chrza-
nowy, taitarsiki, pomidorowy, cebulo-
wy i grzybowy. 

Ponadto przemysł spożywczy przy-
stąpił  do produkcji nowego gatunku 
makaranu „Extra-jajecznego" o wy-
sokiej wartości odżywczej oraz no-
wych gatunków kawy. M. in. opra-
cowano produkcję specjalnej wyso-
kogatunkowej kaiwy zbożowej z do-
datkiem kakao, tzw. „Kawy czekola-
dowej", która ukaże się w formie 
tabletek oraz wznowiono produkcję 
kawy „Brązylijki"  o ulepszonej re-
cepturze, stanowiącej  mieszankę ka-
wy zbożowej z kawą  ziarnistą. 

Jubileuszowy Zjazd 
Polskiego TOW. Botanicznego 

12 bm. rozpoczął  się w Warszawie 
XXV jubileuszowy Zjazd Polskiego 
Tow. Botanicznego, obchodzącego 
30-lecie swego istnienia. 

W Zjeździe, którego obrady trwać 
będą  do 15 bm. uczestniczy około 400 
członków Polskiego Tow. Botanicz-
nego. W obradach biorą  m. in. udział 
przedstawiciele PAN. Obradom prze-
wodniczy pretzes Towarzystwa, czło-
nek PAN, prof.  dr B. Hryniewiecki. 

ków pracy mieszkają  w samodziel-
nych 2- lub 3-pokojowych mieszka-
niach, wyposażonych w komplety me-
bli i niezbędnych urządzeń. 

Coraz więcej robotników kórzyst* 
także z wczasów żeglarskich. Urzą-
dzone są  nad jeziorami województw 
olsztyńskiego i białostockiego. W ma-
ju br. korzystało z tej formy  wcza-
sów przeszło o 20 procent więcej ro-
botników, niż w roku ubiegłym. 

Dla robotników przebywających  n* 
wczasach organizowane są  kursy że-
glarstwa, do ich dyspozycji znajdują 
się żaglówki, łodzie i kajaki. Ilość ta-
boru pływającego  wzrosła w roku 
bież. o 20 procent 
~* Dla matek z dziećmi zorganizowa-
no specjalne wczasy we wzorowo 
wyposażonych domach wypoczynko-
wych. 

i KRÓTKIE SPIĘCIA 

Zaczynamy, 
dżentelmeni.. • 

Tak — w myśl doniesienia amery* 
kańskiej agencji United Press —roz-
począł swój rozkaz zmasakrowani* 
jeńców na Kożedo gen. Boatner* 
Wiemy, co nastąpiło potem: spalo-
no m. in. barak z jeńcami. Korespon-
dent amerykański pisał o 15 ^przy-
wódcach komunistycznych": „Leżą 
oni w rowach — twarzą do ziemi". 
Były wśród nich trzy kobiety. 

Znamy straszliwe zbrodnie amery-
kańskich imperialistów. Wiemy, d® 
czego są zdolni. A przecież z wiado-
mości o eksterminacji jeńców na Ko-
żedo powiało szczególną grozą: przy-
pomniał się „czas nieludzki" okupa-
cji hitlerowskiej w Polsce. Ludzif 
płonęli tak samo, zamknięci w pod-
palonych budynkach, tak samo męż-
czyźni i kobiety leżeli twarzą d® 
ziemi, oczekując swego straszliwego 
losu. Różnica była tylko ta. że mor-
dercy hitlerowscy nie mówili do lie* 
bie: dżentelmeni. 

Postępowanie „dżentelmenów" Jest 
tak... wstrząsające, iż nawet wśród 
żołnierzy USA budzi niekiedy prote-
sty. 24-letni sierżant Dean Chase, w 
cywilu student anglistyki, stania 
przed sądem wojennym za swój list 
do generała Clarka, w którym okre-
śla postępowanie swego dowódcy wo-
bec jeńców „JAKO ODRAŻAJĄCE 
I WSTRĘTNE". Sztab VI armii, w 
której służy Chase, bada obecnie je-
go... „przeszłość polityczną". Czy nie 
powinien raczej badać swoje j 
przyszłości sądowej? < 

Wich. I 

OSIEDLE SPRZED 8000 LAT 
BADAJĄ  ARCHEOLODZY 

ŁÓDZ. Naukowcy Łódzkiego Ośrodka 
Archeologicznego rozpoczynają  badania 
nad śladami osadnictwa wydmowego, 
jaskiniowego ze starszej epoki kamienia 
nad górnym brzegiem rzeki Warty, od 
okolic Częstochowy do okolic Wielunia. 
Badania prowadzone będą  w licznych 
jaskiniach wśród skał gipsowych i wa-
piennych. 

W sierpniu br. archeolodzy łódizcy 
wznowią  prace, badawcze w pobliżu Ko-
nina. Tutaj przekopane zostanie zbocze 
tarasu, tworzonego przez wysoki brzeg 
Warty; tu w latach 1950 — 1951 odkry-
to ślady osiedla re środkowej epoki 

kamienia, tj. z okresu na 7 — 8 tys* 
lat przed naszą  erą.-

JESZCZE 100 MIESZKAŃ 
DLA RYBAKÓW 

SZCZECIN. Stale wzrasta ilość ry-
baków w Świnoujściu. Wyremontowano 
dotychczas dla nich 8B4 izby. Do końca 
b. r oddane będzie jeszcze ok. 100 
mieszkań. 

Mieszkania dla pracowników bazy 
zgrupowane są  w dwu osfedlach,  w 
Wairszowie i w Świnoujściu. Osiedle vr 
Warszowie posiada liczne sklepy, bar 
mleczny, stołówkę prowadzoną  %>rzez 
oddział zaopatrzenia robotniczego, świa 
tlice oraz żłobek. W osiedlu tym znaj-
duje się również hotel robotniczy. 

ze ŚWIATA 

Z KRAJU 
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O przymusie leczenia alkoholików 

Odpowiedzialność za krzywdę rodziny 
H»l proc. alkoholików — spośród m 

•badanych przypadków — oddaje rodzinie 
malej ni* połowę larobków, większą ich 

przepijając. 
A przecie* nałeiy pamiętać o tym, że 

atrobki alkoholików *ą na ogół niższe nit 
Innych robotników, ze względu na małą 
%y*ajność ich pracy, absencje, a także 
diatejo, ta zatrudniani są zwykle w go-

płatnych zawodach, nie wymagają-
cych żadnych specjaiayth kwalifikacji. 

W 3« proc. rodzin alkoholików — cały 
ciężar utrzymania rodziny apada wyłącz-
aic na barki kobiet. 

Przerażające są cyfry  dotyczące okru-
eitftstw  alkoholików wobec rodziny. 

Jak wynika ze 141 ankiet przeprowadzo-
nych u alkoholików — »2,2 proc. pijaków 
katuje żony, ponad 44 proc. znęca się nad 
ftsietmi. 

Oto dane ilustrujące  ogrom nie-
szczęść "wypływających  z pijaństwa, 
fcebrane  przez prof.  dr. Batawię w 
pracy pt. „Społeczne skutki nałogo-
wego alkoholizmu". 

W poprzednich artykułach operując 
licznymi przykładami pisaliśmy o 
zgubnym wpływie alkoholizmu ro-
dzicÓTfr  na dzieci, o związanej  z alko-
holizmem przestępczości wśród mło-
dzieży i dorosłych, otpijakach — za-
niedbujących  pracę i znęcających  się 
nad rodziną. 

Wysuwaliśmy i pewne wnioski — 
dotyczące  konieczności przestrzegania 
zakazu sprzedaży alkoholu w dnie 
określone zarządzeniem  rad narodo-
wych; 

zwiększenia kompetencji Milicji, 
mogącej  dotąd  interweniować jedynie 
w wypadkach, kiedy czyny pijaka 
zagrażają  życiu otoczenia. 

Wreszcie apelowaliśmy pod adre-
rad zakładowych, by więcej tro-

ski okazywały pracownikom, intere-
sując  się nimi nie tylko w godzinach 
pracy, ale i poza pracą.  A już zwłasz-
cza w tych wypadkach, kiedy rodzi-
na, sąsiedzi,  czy koledzy sygnalizo-
wali radom o skłonnościach pracow-
nika do nadużywania wódki. 

Większość rad zakładowych nie 
reagowała na sygnały z terenu, od-
mawiając  niejednokrotnie nie tylko 
pomocy, ale i wypłaty1 zasiłku rodzin-
nego — rodzinie pracownika, tłuma-
cząc  $ię, że nie pije on w miejscu 
pracy. 

Ale nawet realizacja tych wszyst-
kich postulatów, zmierzających  do 
2walczania .alkoholizmu nie da re-
zultatów, jeśli nie ureguihije się osta-
tecznie strony ustawowo-prawnej 
przymusowego leczenia 

Wydaje się słuszne powołanie ko-
misji społecznych, w skład których 
obok lekarza wchodziliby przedsta-
wiciele zw. zawodowych, rad naro-
dowych, organizacji społecznych. Do 
nich należałaby decyzja o przymusie 
leczenia. Przy tzym decyzje podej-
mowano by nie tylko na podstawie 
orzeczenia, stwierdzającego u alkoho-
lika zaburzenia psychiczne wymaga-
jące leczenia, ale także na podstawie 

Przymusowi leczenia podlegałby 
więc na równi z człowiekiem chorym 
na skutek nadużywania alkoholu, ta-
ki, który na skutek pijaństwa krzyw-
dzi rodzinę, zaniedbuje się w pra-
cy itp. 

Leczenie przeprowadzano by zgod-
nie z orzeczeniem lekarza bądź  w po-
radniach, bądź  w zakładach zamk-
niętych. I tu byłoby wskazane two-
rzenie zakładów leczniczo wycho-
wawczych, które należałoby organi-
zować w formie  pewnego, typu kolo-
nii, znajdującej  się pod opieką  lekar-
ską. 

Pacjenci pracowaliby tam, a ko-
rzyści, jaikie osiągałby  zaikład dzięki 
wkładowi ich pracy, wyrównałyby w 
części koszty łożone na leczenie. 

Ustawę o przymusowym leczeniu 
powinno uzupełnić zarządzenie  o 
przymusie stawiennictwa na komisję 
społeczną. 

Przed komisją  stawaliby alkoholi-
cy: zatrzymani w stanie opilstwa 
przez Milicję, skierowani przez za-
kłady — na skutek dostrzeżonych za-
niedbań w pracy, spowodowanych 
pijaństwem, -wreszcie ci, których 
doprowadziłaby rodzina, współloka-
torzy, czy inni świadkowie pijackich 
wybryków. 

B. Monasterska. 

Pierwsze kroki w mieście 

Na pograniczu dwóch światów 
Tutaj w ogrodach mokotowskich 

Miejskiego Przedsiębiorstwa Ogrodni-
czego werbunku nowych robotników 
nie trzeba było prowadzić. Kiedy 
zryte pociskami i zasypane gruzem 
pola zmieniły się w wielkie planta-
cje warzyw i kwiatów, szklarnie za-
częły wyrastać jak spod ziemi i sta-
nął  wreszcie barak mieszkalny, ja-
kiś Józek czy Franek, który tu za-
witał, ściągnął  siostrę, ta koleżankę 
z sąsiedniej  wsi i — młodzież zdo-
była sobie jeszcze jeden „własny 
szlak" do miasta. Spodobało im się, 
że to „tyłiko sezon", i że prace są 
właściwie znajome, na roli... 

Czy tu zostaną?  Niewielu. Więk-
szość traktuje swój pobyt tu, jako 
pierwsey etap nieznanego jesseze 
losu. Może fatoryka  albo szkoła? 

Ale i tutaj — sami tego nie wie-
dząc  — uczą  się. Nie tylko ogrodnic-
twa i kwiaciarstwa... 
Czego może nauczyć 
cebu a? 

Rezolutna szesnastolatka Danusia Kor-
dowska (ktoby przypuścił, że przyjecha-
ła tu dopiero przed pół rokiem i była 

tak nieśmiała, źe porozumieć sią z nią 
było trudno) — dobrze się czuje w o-
grodnictwie. Pokazuje mi właśnie, że 
sprzęt cebuli wcale nie jest taki trud-
ny — dwoma ruchami trzeba skręcić 
cienkie powrósło ze słomy, otoczyc nim 
ciasno pęczek a końce przeciągnąć dla 
umocnienia pomiędzy mocno pachnący-
mi bielutkimi cebulkami. „Ciotka" Be-
necka i jej siostrzenica, które są tu do-
piero od dwóch tygodni, podpatrują 
pilnie jej szybkie ruchy. I tu trzeba 
wprawy i techniki, by zaoszczędzić so-
bie wysiłku. To inna praca, niż ta zna-
joma ze wsi... 
Każde pole w nowoczesnym zakła-

dzie ogrodniczym to jakby taśma w 
przemyśle — młodą  cebulę trzeba 
szybko uprzątnąć  z pola, nie tylko 
ze względu na konsumenta. Jutro, 
czy pojutrze kairmić ono będzie już 
przesadzone tu ze szklarni pomidory 
lub sezonowe kwiaty. To jest inten-
sywna gospodarka ogrodnicza, nie-
znana na wsi. Ale dziewczęta, które 
koniecznie chcą  do południa związać 
1.000 pęczków cebuli spieszą  się z in-
nego jeszcze powodu. Opowiadają  z 
przejęciem: 

— „One" (jeszcze nie wiem o kogo im 
właściwie chodzi) z samego rana zaczę-
ły nas „wyzywać", że my to na pewno 
nie potrafimy  tak szybko i dokładnie 

Europie zachodniej zabraknie 50 mil. ton 

Węgiel — czarny  diament handlu 
Ostatnie sprawozdanie Komisji Ekonomicznej ONZ, oparte na aktual-

nych danych dotyczących wydobycia i konsumeji węgla w Europie, stwier-
dza, że Europie zabraknie w r. 1956 nie mniej n'ż 40 — 50 milionów ton wę-
gla, o ile polityka gospodarcza krajów zachodnio-europejskich w zakresie 
przemysłu węglowego nie ulegnie zmianie. 

Podając  tę wiadomość pod alarmu-- węglowego. Wyniki te wysunęły Pol-
jącym  tytułem, organ burżuazji fran-
cuskiej, półoficjalny  „Le Monde" 
(26.4.52) w bardzo ostrych słowach 
atakuje gospodarkę węglową  Anglii, 
Francji i Niemiec zachodnich. 

Anglia, będąc producentem 40 proc. 
europejskiej produkcji węgla nie czyni 
nic, aby zwiększyć wydobycie. Przeciw-
nie, przestarzałe urządzenia kopalń an-
gielskich, ich staja demudernizacja na 
skutek zaniechania wszelkich nakładów 
inwestycyjnych, złe warunki pracy i ni-
skie zarobki górników angielskich oraz 
spadek wydajności pracy, sprawiają, że 
możliwości Anglii jako eksportera węgla 
kończą się. 

Szczególnie alarmujące jest to, że gdy 
w r. 1925, a więc w sześć lat po zakoń-
czeniu pierwszej wojny światowej, wy-
dobycie węgla w Anglii wynosiło 247 
mil. ton, obecnie, w sześć lat po drugiej 
wojnie światowej, wydobycie wynosi 
tam zaledwie mil. ton, a więc zmniej-
szyło się o blisko 10 proc. 

„Le Monde" óceriia krytycznie rów-
nież gospodarkę węglową  Niemiec 
zach. Przy obecnym tempie wydoby-
cia węgla w Niemczech zachodnich, 

skutków społecznych, jakie naduży- f o s i ą & n l ę c l e  p r z e d " 
wanie alkoholu stwarza w środowi, wojennego _ (r. _1937-8 będzie wyma-
•ku pijącego. A więc trzeba wziąć 
pod uwagę jego stosunek do rodziny, 
do otoczenia, do pracy. 

Wiejskie ośrodki 
„Orbisu" 

Poza ośrodkami wypoczynkowymi w 
pensjonatach „Orbis" prowadzi także 
wiejskie ośrodki wypoczynkowe. Ośrod-
ki wiejskie znajdują  się w 35 miejscowo-
ściach Polski: nad morzem, w górach i 
nad jeziorami. Wczasowicze, zakwatero-
wani w chatach wiejskich, w pokojach 
2—3—4-osobowych, otrzymują  posiłki 3 
razy dziennie w specjalnych gospodach, 
bądź  też, o ile w miejscowości jest pen-
sjonat „Orbisu", w pensjonacie. 

Opłaty za dzień pobytu (z wyżywie-
niem) wynoszą  zależnie od miejscowości 
od 23 do 28 zł. Opłaty należy wpłacać z 
góry. 

Wszystkie wiejskie ośrodki wypoczyn-
kowe „Orbisu" razem mogą  przyjąć  jed-
norazowo ponad 3.000 osób. Czynne one 
będą  do 31 sierpnia, a ośrodki górskie — 
do 15 września. 

Zamówienia są  już przyjmowane przez 
wszystkie placówki „Orbisu". Ok. 80 
proc. miejsc na czerwiec i lipiec w ta-
kich ośrodkach jak Ustronie Morskie, 
Łeba jest już wyprzedanych. W innych 
ośrodkach wyprzedano ok. 30 proc. 
iniejsc. (Rt) 

gało co najmniej 15 lat! 
We Francji, po okresie wzmożonego 

wydobycia węgla w r. 1950 nastąpił w 
r. 1951 spadek wydobycia, co pocią-
gnęło znaczne zmniejszenie niezbęd-
nych zapasów. 

W tych warunkach, zdaniem „Le Mon-
de", zalecenia Komisji Ekonomicznej ONZ 
w zakresie jak najbardziej oszczędnej 
konsumeji węgla, rozwoju źródeł energii 
wodnej i wysiłek w podnoszeniu produk-
cji węgla, zasługują na szczególną uwagę 
rządów i sfer  gospodarczych krajów euro-
pejskich. 

„MONDE" ZAPOMNIAŁ 
Jak przystało na obiektywny" i 

„niezależny" organ prasowy wielkiej 
burżuazji, „Le Monde" nie wspomina 
ani słowem o Polsce, a więc o jednym 
z głównych producentów i eksporte-
rów węgla w Europie i o jej osiągnię-
ciach w rozwoju przemysłu węglowe-
go na przestrzeni ostatnich kilku lat. 

Nie wspomina, że wytrwały trud 
górnika polskiego, wielkie nakłady 
inwestycyjne i stała opieka państwa 
sprawiły, iż nasz przemysł węglowy 
rozwija się, modernizuje, wzmaga 
produkcję w tempie, jakie poza Z w. 
Radzieckim nie ma sobie równego. 47 
milionów ton wr. 1946, 74 mki. ton w 
r. 1949, 82 min. ton w r. 1951, 100 min. 
ton (planowane wydobycie) 4 w r. 
1955 — oto liczby świadczące  o dy-
namice rozwoju naszego przemysłu 

RADIO 
na deieA 14 czerwca 1052 t. (sobota) 

Na fali  1322 m 
Program dnia 6.06 15.25 Wiadomości 5.05 

i.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00 
R.3Ó Polskie melodie ludowe 6.10 Wszech-

nica Radiowa 6.30 Pieśni polskie, czeskie 
i radzieckie 7.20 Koncert 7.50 Kalendarz 
radiowy 8.00 Utwory instrumentalne w 
formach  tanecznych 8.20 Muzyka 9.20 Aud. 
dla kl. IX 9.40 Muzyka operetkowa 10.15 
Suity orkiestrowi 16.55 „Ludzie i nielu-
dzie" _ fragm.  książki J. Witowskiej 
11.15 Muzyka i aktualności 11.45 Głos ma-
ją kobiety 12.15 Orkiestry dęte 16.20 Kon-
cert 17.00 Najciekawsze aud. przyszłego 
tygodnia 17.15 „List" — opow. S. Anto-
nowi 17.30 Schumann: Karnawał op. 9 w 
wyk. Wł. Kędry — fortepian  18.00 Repor-
taż literacki 18.20 „Słuchacze piszą" — 
śud. Biura Studiów 18.25 Z naszych pieśni 
I«.4S „Dialogi z Wielkiego Domu — cz. II 
obrazek wg K. Tetmajera w oprać, radio 
wym J. Piaseckiego 19.15 Na muzycznej 
lali 20.30 W. Maciszew^ki! Suita wielko-
polska w wyk. ludowej kapeli 20.45 Kon-
cert fcl.ŚO  „Pamiątka z celulozy" — ode. 
pow. I. Neverly 21.50 Gra ork. tąn. 22.20 
Niemiecka muzyka symf. 

Na fali  367 m 
Program dnia 6 00 13.25 Wiadomości 5.05 

• 30 7.55 17.00 21.00 23.50 

Z powodu nawału ma-
teriału kolejny odcinek 
powieści zamieścimy 
w numerze jutrzejszym 

5.20 Polskie melodie ludowe 6.15 Kwa-
drans muzyki rozrywkowej 6.50 Taneczne 
melodie ludowe 7.20 Koncert 7.50 Kalen-
darz radiowy 14.15 Pieśni komp. polskich 
14,35 Aud. dla wychowawczyń przedszko-
li 14.40 Przegląd prasy literackiej 14.50 
Utwory skrzypcowe gra F. Kreisler 15.10 
„Powracająca fala"  — ode. opow. B. Pru-
sa 16.00 Wszechnica Radiowa 16.20 Dzien-
nik warszawski 16.36 Fragm. op. ,,Lohen-
grin" — Wagnera 16.45 Głos mają Kobie-
ty 17.15 Koncffrt  muzyki ludowej 17.45 
Kwadrans filmowej  muzyki radzieckiej 
18.00 „Gazetka muzyczna" — aud. sł.-muz. 
w oprać. A. Chodkiewskiego 18.30 Wszech-
nica Radiowa 18.50 Muzyka dla wszyst-
kich 19.30 Muzyka i aktualności 20.00 
„Przy sobocie po robocie" 21.30 Cygań-
skie pieśni Dworzaka śpiewa M. Fołty-
nówna — sopran 21.45 „Bajki La Fontai-
ne'a — aud. poetycka 22.15 Reportaż z 
IV Międzynarodowego Turnieju Szacho-
wego w Międzyzdrojach 22.20 Muzyka ta-
neczna i rozrywkowa 23.00 Muzyka. 

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie. 

NA FALI NASZYCH PRZYJACIÓŁ 

Moskwa I 
16.00 Pieśni o Wołdze i Donie 16.30 Kon-

cert 17.20 Utwory Sołowlow-Siedoja 21.00 
Koncert estradowy i muzyka taneczna 
22.05 Koncert życzeń 23.30 Głszunow: „Po-
ry roku". 
Moskwa II 

14.45 Pieśni młodych kompozytorów 
17.00 Muzyka kameralna 17.30 Koncert 
estradowy 16.00 Muzyka operowa 18.45 
Koncert młodych artystów ifl  45 Operetka 
Aleksandrowa „Wesele w Malinówce" 21.25 
Muzyka taneczna 22.05 Muzyka lekka. 

skę na piąte młejsce na świecie pod 
względem ilości wydobytego węgla, a 
drugie — w przeliczeniu na 1 miesz-
kańca. Ten rozwój przemysłu węglo-
wego zabezpiecza pełne zaspokojenie 
rosnącego  stale zapotrzebowania na 
węgiel rynku wewnętrznego, a po-
nadto zapewnia stale rosnące  możli-
wości eksportowe. 

Już w pierwszych latach po woj-
nie, w okresie ostrego „głodu" węgla 
na rynku europejskim, polski prze-
mysł węglowy zaspokajał nie tylko 
potrzeby kraju, lecz również zajął 
szybko przodujące  miejsce w ekspor-
cie, odzyskując  dawne i zdobywając 
nowe rynki zbytu. W porównaniu z 
eKsportem przedwojennym, zbyt za-
granicę wzrósł przeszło dwukrotnie i 
wykazuje stałą dynamikę rozwojową. 

Możliwości pr od ulicy jne i eksporto-
we naszego przemysłu węglowego 
mają  szczególne znaczenie dla krajów 
Europy Pomocnej, a przede wszyst-
kim dla krajów skandynawskich: 
Szwecji, Danii, Norwegii i Finlandii. 
Położenie geograficzne  tych krajów 
w stosunku do Polski, dogodne wa-
runki transportu drogą  marską,  a 
wreszcie, co jest niezmiernie ważne, 
struktura gospodarcza tych krajów 
sprawiają,  że kraj nasz, jako dostaw-
ca węgla na rynek skandynawski, 
wysunął  się na pierwsze miejsce i w 
przyszłości miejsce to może i powi-
nien utrzymać w interesie obu stron. 

Należy bowiem pamiętać o tym, że wy-
soce uprzemysłowione kraje skandynaw-
skie, pozbawione prawie zupełnie złóż wę-
gla, nie są w możności nawet przy bar-
dzo intensywnej rozbudowie sieci energii 
hydrotechnicznej, obejść się bez paliw 
siałych (węgla). Przeciwnie zapotrzebowa-
nie na węgiel wykazuje w tych krajach 
stałą tendencję wzrostu. 

Na odbytej niedawno Międzynaro-
dowej Konierencji Gospodarczej w 
Moskwie, delegaci Polski stwierdzili, 
że Polska jest już obecnie w stanie 
zaspokoić bez trudu całe zapotrze-
bowanie Europy północnej na węgiel. 
Również inne kraje europejskie ma-
ją  z każdym rokiem większe możli-
wości korzystnego zaopatrzenia 6ię w 
węgiel polski na prawach wzajemno-
ści, w ich eksporcie interesujących 
Podskę towarów. 

INTERES TYLKO DLA USA 
Jeśli chodzi o Stany Zjednoczone 

jako źródło dostaw węgla dla krajów 
europejskich, to jest ono niezmiernie 
uciążliwe  i kosztowne dla nabywców. 
Za węgiel ten trzeba płacić dolarami, 
których kraje Zach. Europy nie są  w 
stanie zdobyć wobec znanej tenden-
cji USA do ograniczania i dyskrymi-
nowania importu z Europy. 

Dość zaznaczyć, że w latach 1946—50 sa-
me tylko kraje skandynawskie musiały 
zapłacić za węgieł importowany ze St. Zjed 
noczonych blisko 200 mil. dolarów, co oczy 
wiście pogorszyło znacznie i tak już defi-
cytowy bilans handlowy tych krajów 
l ich gospodarkę dewizową. 

Ale te bijące  w oczy fakty  ekono-
miści z „Le Monde" dyskretnie prze-

milczają.  Rozumiemy ten „obiekty-
wizm". Porównanie sytuacji w prze-
myśle węglowym krajów kapitali-
stycznych z przemysłem węglowym 
Polski, Ludowej, musiałoby wykazać 
każdemu wyższość planowej gospo-
darki socjalistycznej. A tego „nieza-
leżnym" ekonomistom burżuazyjnym 
pod żadnym pozorem czynić nie 
wolno. T. D. 

pracować. To wtedy — tak jak Jeste-
śmy tu w sześć, zaraz na tej naradzie 
produkcyjnej, żeśmy to współzawodni-
ctwo podpisały... 
Placówki MPO (Miejskiego Przed-

siębiorstwa Ogrodniczego) zaopatru-
jące  wszystkie parki i zieleńce stoli-
cy w kwiaty i krzewy ozdobne, a 
szpitale warszawskie w warzywa i no-
wadajki, zatrudniają  w połowie sta-
łych robotnikow, przeważnie pracują-
cych tu już od wielu lait, a w po-
łowie młodzież wiejską,  która przy-
jeżdża tu na sezon, trwający  zresztą 
w ogrodnictwie pełne 10 miesięcy. 

Kiedy rada zakładowa ogrodów mo-
kotowskich wystąpiła  po raz pierw-
szy z propozycją  indywidualnego 
przystępowania do współzawodnictwa 
— obruszyły się stałe robotnice do-
tknięte w swej ambicji. 

— Współzawodnictwo? To znaczy 
myślicie, że my możemy pracować 
lepiej, niż dotąd?  Przecież my w tym 
fachu  pracujemy po 20 lat... My wczo-
raj w ciągu  dnia związałyśmy  1.350 
pęczków cebuli, może te młode, co 
tylko co ze wsi przyjechały potrafią 
zrobić więcej? 

A młode właśnie potrafiły.  Zwią-
zały 2.150 pęczków. Na wielkiej ta-
blicy przed biurem, gdzie dotąd 
z rziadka tylko widniały nazwiska 
przodujących  robotników, wypisano 
teraz po raz pierwszy wynik grupo-
wego współzawodnictwa. Wynik sŁ>a-
łych pracownic, przyjęto za zakłado-
we 100 proc. normy, a więc grupa 
sezonowych, z Danusią  Kordowską 
na czele wyrobiła 159 proc. 

Młodzież tak zapaliła się tym „zwy-
cięstwem", że już nazajutrz dwie gru-
py stanęły do współzawodnictwa w 
pieleniu pietruszki. 

Stałe pracownice, nawet te najlepsze 
Jak CichocKa 1 Brzezińska, którym do-
tąd nikt nie dorównał w szybkości i 
precyzji wykonywanych prac wzrus-zają 
ramionami i w ogóle na ten temat nie 
chcą rozmawiać — są tymczasem obra-
dowe i dotknięte. 

Jeszcze nie zrozumiały (a może 1 nikt 

SPORTOWE 
Przed meczem Polska—Węgry 

Ładnie, szybko, skutecznie 
czarodzieje piłki' grają  „ 

Węgierska piłka nożna posiada 
światową  sławę. Węgrzy niejedno-
krotnie odnosili zwycięstwa nad naj-
lepszymi zespołami Europy: Włocha-
mi, Austrią,  CSR i innymi. W r. 1948 
pokonali 5:0 reprezentację Szwecji, 
która zwyciężyła na Olimpiadzie. 

Prawdziwy rozkwit węgierskiego 
piłkarstwa datuje się od czasów usta-
nowienia władzy ludowej na Wę-
grzech. W nowym ustroju sport stał 
się dostępny dla każdego obywate-
la. Rozwinęio się budownictwo spor-
towe, zwiększyła się produkcja sprzę-
tu sportowego, a sportowcy otrzyma-
li możność treningu w wspaniale wy-
posażonych ośrodkach. Toteż, gdy 
do r. 1945 w rozgrywkach piłkar-
skich brało udział około 15.000 za-
wodników, to w r. 1948 cyfra  ta się 
potroiła, a w r. 1951 Węgry liczyły 
już 120.000 zarejestrowanych piłka-
rzy. 

Jednocześnie ze wzrostem masowo-
ści nastąpił  postęp w umiejętnościach 
piłkarskich. Czołówka węgierska — 
to prawdziwi czarodzieje piłki. Cechu-
je ją  doskonałe opanowanie tech-
niczne piłki, zwłaszcza w grze głową, 
łatwość wyrabiania sobie pozycji i cel-
ne strzały. Węgierskie drużyny grają 
przyziemnie i stosują  krótkie, do-
kładne podania, obok niespodziewa-
nych przerzutów. Zawodnicy są  do-
brze wyrobieni fizycznie  i odznaczają 
się dużą  szybkością.  Węgrzy grają 
systemem W M, lecz nie stosują  go 
szablonowo i w ataku b. często na-
wet pomocnicy włączają  się do akcji 
ofensywnych. 

Gra Węgrów jest ładna i u pol 
skiej publiczności cieszy się jak naj-*~ 
lepszą  opinią. 

Bilans spotkań międzynarodowych 
Węgier jest imponujący. 

Od r. 1945 Węgrzy z Austrią  wy-
grali 8 spotkań, przegrali 4, ze Szwe-
cją  jeden mecz wygrali, jeden zre-
misowali, z CSR — 3 wygrali, jeden 
przegrali, z Polską  4 wygrali, z Ru-
munią  4 wygrali, z Albanią  2 wy-
grali, 1 zremisowali, z Bułgarią  2 
wygrali,. 1 zremisowali i jeden prze-
grali, ze Szwecją  jeden wygrali i je-
den zremisowali, z Finlandią  jeden 
wygrali, ze Szwajcarią  1 wygrali, z 
Włochami 1 zremisowali i 1 przegra-
li, a z NRD jeden wygrali. 

a 
Były to przeważnie wysokie zwy-

cięstwa. Oto zestawienie za ostatnie 
4 lata: 

1318 , r%> Węgry wygraiy: ze Szwajcarią 
7:4, Austrią 2:1, Rumunią 9:0 i 5:1, Pol-
ską 6:2; zremisowali z Albanią 0:0 i prze-
gfan  tf  Austrią- 0:1. 

1949 r.: Węgry pokonały Polskę 8:2, 
Austrię 6:1 i 4:3, Bułgarię 5:0, Szwecję 
5:0 i zremisowali 2:2, przegrali z CSR 2:5. 

1950 r.: Węgrzy zwyciężyli: CSR 5:0, 
Polskę 5:2, Austrię 4:3, Albanię 12:0, zre-
misowali z Bułgarią 1:1 i przegrali z Au-
strią 3:5. 

1951 r.: Węgry pokonały Polskę 6:0, CSR 
2:1 i Finlandię 8:0. 

W r. 1952 Węgry pokonały NRD 5:0. 
Ponieważ w Moskwie Węgrzy osiąg-

nęli z piłkarzami Mosskwy wyniki po-
dobne do naszej Kadry A, przeto 
mecz Polska — Węgry, który się od-
będzie 15 bm. w Warszawie budzi 
wielkie zainteresowanie. Po raz pierw-
szy po wojnie mamy szanse nawią-
zania z Węgrami równorzędnej ^al-
ki. (b) 

tego nie zdążył im wytłumaczyć) dla-
czego dały się „pobić". 2e grupa sezo-
nowych podziel;ła poszczególne czynno-
ści — dwie wyrywały cebulę i układały 
rzędem po 10 sztuk, dwie następne wią-
zały pęczki, a dwie pozostałe odnosiły 
je na kopczyk, liczyły i układały do 
transportu. Inaczej mówiąc, racjonalniej 
zorganizowały sobie pracę, niż te do-
świadczone pracownice, które ławą szły 
cebulę wyrywać, później wracały, aby 
ją wiązać, a potem znosić na jedno 
miejsce. Wieloletnim dn ówkowym ro-
botnicom, nawet dobrze pracującym, to 
„cebulowe abecadło" jeszcze nie trafiło 
do przekonania. 
A młodzież? Tego dnia była wypła-

ta i — wyznajemy szczerze — więk-
szość z nich zajęta była myślami o 
sprawunkach Jeden wybierał się po 
koszulę, drugi po buty, dziewczęta 
po chusteczki i fartuchy..,  Owszem, 
bardzo cieszyli się z sukcesu „swoich" 
6 dziewcząt,  ale nie rozumieli jeszcze, 
że to nie było „zwycięstwo" nad „sta-
rymi", ale nad „s^rem". 

Trzeba im pomóc 
Jest ich czterdzieścioro. Z powiatu 

grójeckiego i okolic Mławy. Po raz 
pierwszy w mieście i po raz pierw-
szy „na pracy" — jak mówią  — co 
wcale nie jest proste, gdy ma się 16 
czy 18 lat i żyło dotąd  w ciasnym 
kr§gu pojęć chłopskiej biedy. 

Zaproponowano świeżo przybyłej z© 
wsi dziewczynie jakąś ciekawą książkę. 
Zdziwiła się — Jak to tak w powszedni 
dzień czytać? 

Chłopcy z początku nie mogli zrozu-
mieć, że w stołówce trzeba zdjąć czap-
kę z głowy i że zakładowe kombinezo-
ny, płaszcze deszczowe i buty gumowe 
nie służą to, aby budzić zazdrość ko-
legów na wsi. 

Ale szybko uczą się całkiem nowych 
pojęć. Czterech chłopców wróciło z© 
świąt wielkanocnych z parodniowym 
opóźnieniem. Zwolniono ich, choć do-
brze pracowali. Młodzież na zebraniu 
uznała to za słuszne — może nie poję-
ła jeszcze dobrze pojęcia socjalistycznej 
dyscypliny pracy, ale był to okres prac 
najpilniejszych z powodu opóźnionej 
wiosny. Zrozumiała to tak: — „nasza 
robota" na „takich" nie może czekać... 

Kiedy przed trzema miesiącami zwo-
łano zebranie młodzieży, aby założyć 
koło ZMP kilka dziewcząt wzruszało ra-
mionami, powtarzając, wyraźnie zasły-
szane na wsi słowa: — „Ja nie mam 
ochoty na takie „głupoty". 

Dzisiaj koło ZMP liczy już 18 człon-
ków. Przęd l maja uprzątnęli teren bu-
dowy i udekorowali świeżo wybudowa-
ną świetlicę. Teraz zakładają boisko d© 
siatkówki i koszykówki. 
Z tą  pû tą  jeszcze świetlicą  (ani 

gazety, ani radia, ani nawet ławek) 
łączy  się wielkie nadzieje. Ale mimo 
serdecznej troski kierownictwa i rady 
zakładowej, potrzebna tu pomoc z 
zewnątrz. 

Dzielnicowy zarząd  ZMP zbywa do-
tąd  garstkę aktywistów, którzy 
„chcieliby coś zrobić" drukowanymi 
instrukcjami. A referent  kulturalny 
Zw. Zaw. Rob. Rolnych trzy dni z 
rzędu kazał po siebie przysyłać „prze-
wodnika", aby na miejscu zapdznać 
się z potrzebami młodzieży. I nie 
znalazł czasu. 

A ond nie byli jeszcze nigdy ani 
w teatrze, ani w wielkiej fabryce. 
Znają  drogę do najbliższego kina i do 
domu towarowego. Budującą  się sto-
licę oglądają  z okien tramwaju. 

Są  tak blisko, a równocześnie tak 
daleko od głównego nurtu naszego 
życia, pieniącego  6ię na budowach 
i ulicach Warszawy, jak zieleń w 
ogrodach, które uprawiają. 

Jeszcze na pograniczu dwóch świa^ 
tów. 

Ale już chyba niedługo? 
Halszka Buczyńska 1 

Rekord polskiej pilotki szybowcowej 
12 bm. na IX krajowych zawodach szy-

bowcowych w Kobylnicy nie rozegrano 
żadnej konkurencji z powodu złych wa-
runków atmosferycznych. 

Piloci szybowcowi, którzy nie biorą u-
działu w IX krajowych zawodach szy-
bowcowych, idąc za przykładem swych 

Budowlani 
.. remisują z Ogniwem 2:2 (1:1) 

W decydującym  spotkaniu o wyło-
nienie drugiego finalisty  w Pucharze 
Zlotu Budowlani Chorzów zremiso-
wali z Ogniwem Kraków 2:2 (1:1). O-
bydwie drużyny grały bardzo nerwo-
wo, wskutek czego mecz stał na ni-
skim poziomie. W obu zespołach za-
wiodły limie ofensywne,  które rzadko 
zdobywały się na jakieś przemyślane 
akcje. 

Zaspokoi popyt 
karta niezaspokojonego popytu Placówki handlu uspołecznionego 
powinny czule reagować na życzenia 
klientów, powinny skrzętnie zapisy-
wać te towary, których nie ma na 
półkach, a o które pyta klient i sta-
rać się, aby braki uzupełniać. Sklepy 
MHD, pamiętając  o tym, zaprowa-
dziły u siebie w tym celu specjalne 
zeszyty. W praktyce jednak rzadko 
kiedy życzenia klientów są  wpisy-
wane. a jeszcze rzadziej docierają  do 
dyrekcji handlowych przedsiębiorstw. 

O ile prościej i siprawniej wygląda 
to w Z w. Radzieckim. Tam każdy 
ekspedient lub ekspedientka ma przy 
sobie specjalny arkusz, tzw. kartę 

niezaspokojonego popytu; ma on 
obowiązek  natychmiast wpisać do 
karty towar, o który pyta klient, a 
którego nie ma w sklepie. Arkusze 
te codziennie po skończonej pracy są 
doręczane kierownikowi działu, a ten 
z kolei musi je przekazać dyrekcji 
handlowej, która w ten sposób jest 
aktualnie informowana  o braikach 
rynkowych i wie co najpilniej nale-
ży uzupełnić. 

Dobrze by było, aby system ten 
przeanalizowały nasze przedsiębior-
stwa handlowe i jak najszybciej 
wprowadziłv po w swoich placów-
kach. (i). 

Pawłowski mistrzem Polski 
we florecie 

W rozegranych we Wrzeszczu za-
wodach we florecie  tytuł mistrza 
Polski zdobył Pawłowski (Gw.) przed 
Rydzem (Stal), Czajkowskim (Bud.). 
Przezdzieckim (Bud.) Twardokęsem 
(CWKS) i Kuszewskim (Stal). Po-
ziom turnieju dobry. 

kolegów zgrupowanych w Kobylnicy o-
słągają również doskonałe wyniki. 

Pilotka Szemplińska z warszawskiego 
Aeroklubu L. L. dokonała na 2-miejsco-
wym szybowcu przelotu docelowo — po-
wrotnego Warszawa — Siedlce — War-
szawa — 160 km. 

Wynik ten wypełni puste miejsce w ta-
beli rekordów krajowych i międzynarodo-
wych w kategorii szybowców 2-miejsco-
wych w konkurencji kobiet. Dokumenty 
z tego lotu zostaną przesłane do MFL, 
celem zatwierdzenia osiągnięcia Szempliń-
skiej jako rekordu międzynarodowego. 

Dalsze wyniki I ligi 
Piłkarze poznańskiego Kolejarza 

zwyciężyli Włókniarza (Łódź) 3:2(2:0). 

Dozsa—Budowlani (Gd.) 1:0 
Rozegrany w Gdańsku mecz pił-

karski pomiędzy ligową  drużyną 
Budowlanych (Gdańsk) a węgier-
skim zespołem Dozsa zakończył się 
po ładnej grze zwycięstwem Węgrów 
w stosunku 1:0 (1:0). 

Gwardia Warszawa -
Gwardia Białystok 3:1 (1:1) 

W meczu piłkarskim o mistrzostwo II 
Ligi Gwardia Warszawa po wyrównanej 
walce pokonała ambitny zespół Gwardii z 
Białegostoku 3:1 (1:1). Poziom zawodów 
niewysok 

ZS Górnik-FSGT 4:0 
Pierwszy występ w Polsce piłkarzy 

FSGT przyniósł im porażkę z re-
prezentacją Górnika w stosunku 0:4 
(0:0). Drużyna FSGT sprawiła mi?ą 
niespodziankę stawiając  zacięty opór 
Górnikom przez cały czas meczu. 

Królak wygrywa  w Szczecinie 
W Szczecinie odbył się wyścig ko-

larski na dystansie 160 km. Starto-
wało 36 kolarzy. 

Zwyciężył Królak przed Drąźkow-
skim i Wójcikiem — wszyscy w jed-
nakowym czasie — 4:45,05. 

Za 3 dni ciągnienie Loterii Pieniężnej 
C z a s kupić los 
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Zlotowe zobowiązania młodzieży olsztyńskiej 
w i ę c e j o p i e k i d o r o s ł y c h n a d m ł o d z i e ż ą Pęcznieje teczka zobowiązań  przed zlotowych, napływających  ze wszyst-

kich miast, miasteczek i gromad woj. olsztyńskiego. Niektóre z tych zobo-
wiązań  już zrealizowano. Inne realizuje się stopniowo. Niestety, bywają  takie 
stanowiące  na szczęście znikomą  mniejszość, wykonywane tylko... na papie-
rze. 

Poważnymi osiągnięciami  mogą  się po-
szczycić pracownicy biura finansowego 
olsztyńskiej DOKP. Młodzi ZMP-owcy 
wykonywujący  dotąd  109 proc. normy 
zobowiązali  się zwiększyć wydajność 
swej pracy o 5 proc. Na pierwsze miej-
sce- wysunęła się najmłodsza pracow-
nica biura Danuta Smoczyńska. 

Dobrze pracuje młodzież w biurze 
finansowym olsztyńskiej DOKP. Nie 
mniej dobrze pracują  i starsi. 

Przeciętna wydajność pracy jednego^ 
pracownika wzrosła o 2 proc. w ub. mie-
siącu. Ilość osób biorących udział we 
współzawodnictwie zwiększyła ŝ ę o 4,96 
proc. Przodują m. in. Jadwiga Preus — 
167 proc. normy, Antoni Pańko — 143 
proc., Michał Pas-zko — 145 proc., Ju-
liusz Smoliński — 135 proc., Edyta Aniel-
ska 132 proc. Najlepszą przeciętną wydaj 
ność pracy — 13S pzoc. uzyskali pra-
cownicy działu 3. 

Zobowiązania zlotowe 
pracowników 
woj. wydziału oświaty 

Wszyscy pracownicy wydz. oświaty 
prez. Woj. R. N. zobowiązali  się prze-
pracować 5 godzin przy odgruzowaniu 
celem uczczenia Zlotu Młodych Przo-
downików — Budowniczych Polski Lu-
dowej. 

* 
Młodzież zetempowska z wyda. o-

światy prez. Woj. R. N., realizując 
swoje zobowiązanie  zlotowe, skopała 
ziemię przed gmachem przygotowując 
teren do założenia trawnika oraz zli-
kwidowała połamany płot, który na-
wiasem mówiąc  przedstawiono w ga-
zetce ściennej jako „ozdobę" bu-dynku. 
Dia zlikwidowania „ozdoby" trzeba by-
ło wykopać 12 cementowych słupków, 
głęboko wsadzonych w ziemi. 

Zobowiązanie  to podjęto wspólnie z 
kołem ZMP przy WKPG. Niestety rea-
lizują  je tylko zetempowcy wydz. o-
światy. Z WKPG pomaga im jedynie... 
woźny. Zetempowcy tą  drogą  składają 
mu wyrazy uznania. 

A co na to 
WKPG? 

nasi koledzy- z koła 
kor. dal 

Pracownicy biura podjęli ponadto 
szereg zobowiązań.  M. in. Micuń, Kuli-
kowski i Makarski postanowili przeszko-
lić kilkunastu nowych pracowników. 
Zobowiązanie  wykonano. Toteż obecnie 
biuro nie skarży się na brak wykwali-
fikowanych  ludzi. 

* 
Młodzież zatrudniona przy budowach 

Olsztyna podejmuje wiele cennych zo-
bowiązań.  M. in. brygada młodzieżowa 
ZBM Olsztyn zajęta przy bud. 111 zo-
bowiązała  się 4 bm. do zabetonowania 
stropu parteru budynku B., wciągnięcia 
belek oraz wciągnięcia  i ułożenia pu-
staków na II p. budynku C, zabetono-
wania tam stropu oraz odwodnienia do 
15 bm. skracając  wykonanie tych robót 
o 5 dni. 

W realizacji zobowiązań  'zlotowych 
przez uczniów liceum pedagogicznego 
w Olsztynie przoduje klasa Ila. Wy-
konała ona zlotową  gazetkę ścienną, 
udekorowała klasę i wyjechała do Ju-
rek k/Morąga,  gdz;e wystawiła sztukę 
Lubimowej pt. „Śnieżek". Uczniowie 
pozostałych klas wykonali dotąd  czę-
ściowo swe zobowiązania.  Jedynie kla-
sa la nie przystąpiła  dotąd  do pracy 
zlotowej. Dlaczego? 

Zobowiązanie  klasy I — la prze-
pracowanie 450 roboczo-godzin przy 
odgradzaniu terenu szkolnego, na-
trafia  na duże trudności. Brak fa-
chowców którzy pokierowaliby pracą 
młodzieży. Czyż naprawdę w całym 
Olsztynie nie znajdzie się nikt, kto 
pomógłby młodzieży zrealizować jej 
zobowiązanie? 

Prosimy dyrekcję PKS 
o przystanek na żądanie 

Autobus kursujący  na linii Reszel— 
Kętrzyn, nie zatrzymuje się na ul. 
Poznańskiej w Kętrzyniu. Brak przy-
stanku na<raża na niewygodę pasaże-
rów, toteż zwracają  się oni z gorącą 
prośbą  do dyrekcji PKS o ustanowie-
nie przystanku na ul. Poznańskiej cho-
ciażby „na żądanie".  kor. ma 

Korespondenci „Życia" donoszą 

Młodzież celująco zdaje maturę 
W szkole 11-letniej w Kętrzynie do 

egzaminu dojrzałości dopuszczono 19 
osób. Zdało 18. Wyróżnił się Sławomir 
Ramel, Mi rosław Godlewski, Janusz 
Horbanczuk, Jan Wojciechowski i Ire-
na Dobrowolska. 

Również pomyśln;e przebiegły egza-
miny maturalne w lic. ogóln. dla pra-
cujących.  Zdali wszyscy uczniowie w 
liczbie 22. Wyróżnili się Celina Pie-
karska i Zdzisław Rudziński. 
I kor. ma z Kętrzyna 

Abiturienci szkoły 11-letniej w Lidz-
barku Warm. ukończyli już egzaminy 
dojrzałości. 

Spośród 29 ab:turientów nie znalazło 
się atni jedinego, który otrzymałby „nie-
dostatecznie". ZMP-owcy Mirosław Ko-
nopiłeko, Marian Rzeczycki i Lidia 
Wronka 
jącym. 

zdali maturę z wynikiem celu-

kor. J. Zając 
II kurs młodszych pielęgniarek w 

Kętrzynie zakończył się. 56 dziewcząt 
zdobyło pierwszy szczebel na drodze 
do pełnych kwalifikacji,  jakie będą 
miały możność osiągnąć  pracując  i 
jednocześni ucząc  się w szpitalach. 
Mimo nawału nauk* i szkolnych zajęć 
praktycznych, dziewczęta pracowały 
społecznie Ponadto wszystkie ukończy-
ły kurs jęz. rosyjskiego. 

Na uroczystości rozdania świadectw 
Romana Kurówna, jedna z przodownic 
nauki i pracy społecznej podkreśliła 
serdeczny stosunek do uczennic perso-
nelu pedagogicznego z dyr. Jankowską 
na czele. 

CO i GDZIE? 

Teatr im. Jaracza — w Olsztynie — dziś 
„Siary kawaler", jutro „Teatr i życie", 
gcdz. 19.30 

Banie Mazurskie — „Zwykły człowiek" 
— godz. 20 

KINA 
Awangarda — dziś i jutro ..Miasto nieu 

jarzm i one" — prod. polskiej, godz. 17 
i 19.30 

Odrodzenie — dziś i jutro „Kariera w 
Paryżu" — prod. NRD, godz. 17.30 i 20 

Polonia — dz:ś i jutro „Mury Malapagi" 
prod. francuskiej,  godz. 17 i 19.30 * © * 

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 2, Sta 
re Miasto 2. 

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par-
tyzantów 82, tel 22-22, 33-33. 

Druk. RSW „PRASA". Marszałkowska 3/5. 
3-B-18097 

Absolwentki Gerda Koob Romana 
Kurówna, Maria Pindziola, Petronela 
Lachowicz, Maria Sikora, Lila Bieńko, 
Wanda Wronka, Krystyna Szyszkow-
ska, Wanda Ropiak, Krystyna Śliwiń-
ska, jako wyróżniające  się w nauce 
i pracy społecznej otrzymały od przed-
stawiciela PCK nagrody książkowe. 

Uroczystość zakończył obiad pożeg-
nalny, urozmaicony występami zespołu 
artystycznego. • 

kor. ma 

Młodzież z gminy Biesal podjęła sze-
reg zlotowych zobowiązań. 

Koło ZMP w grom. Tomaszyn reali-
zuje zawsze swoje zobowiązania.  Wyko-
na więc niezawodnie i zobowiązania 
zlotowe — oczyszczenie 300 m.b. ro-
wów odwadniających  i udzielenia po-
mocy wdowom w sianokosach i pra-
cach polnych. 

Uczniowie ze szkoły podstawowej 
w grom. Mańki zainicjowali zbiórkę 
złomu i makulatury. Za uzyskane do-
tąd  2 tys. zł. zakupili adapter, książki 
itd. 

Tylko koło ZMP w grom. Biesal nie 
nadąża  za swoimi towarzyszami z in-
nych gromad. Koło to, pozostające  pod 
opieką  przewodniczącego  zarządu 
gminnego ZMP Zygmunta Lacha, po-
stanowiło zorganizować 7 bm. przed-
zlotową  zabawę taneczną/  a nazajutrz 
z udziałem GRN walne zebranie mło-
dzieży ZMP-owskiej, na którym miano 
powziąć  szereg zobowiązań  zlotowych. 

Zabawa odbyła się. Nie odbyło się 
natomiast zebranie. 

Część młodzieży biesalskiej na cze-
le z przewodniczącym  gm. zarz. ZMP 
upiła się winem i na zebranie nie 
przyszła. Reszta młodzieży, rzekomo 
zmęczona zabawą,  również zrezygno-
wała z zebrania. A matka jednego 
z bufetowych  ZMP-owców. Stanisła-

wa Olszewska korzystając  z wytwo-
rzonej sytuacji zaczęła sprzedawać 
chętnym pozostałe butelki wina, po 
cenach wygórowanych. 
Młodzież, która rozumie wagę podej-

mowania i realizowania zobowiązań  zlo 
towych, jest oburzona. Piętnuje zacho-
wanie się swoich towarzyszy z Biesa -
la, głównie przewodniczącego  gminnego 
koła ZMP. 

Ale... nad młodzieżą  trzeba jednakże 
czuwać. Młodzieżą  trzeba się opieko-
wać. Któż do tej opieki jest bardziej 
powołany niż władze gminne Biesalu? 

Niestety. Władze biesalskie nie w 
dostatecznym stopniu opiekują  się. wi-
dać swoją  młodzieżą. 

(Na podstawie korespondencji „ja", 
Z.B. z ZBM, „ko" i „mas"). 

Nowy sklep w Olsztynie 

Przy ul 22 Lipca otworzył „Centro sprzęt" sklep 
sprzętem lekarskim. Sklep ten cieszy się wielkim 
mieszkańców naszego miasta. 

z aparatami I innym 
powodzeniem wśród 

(foto  Gaweł) 

B R A K L U D Z I D O P R A C Y 
u n i e m o ż l i w i a wykonywanie p l a n ó w 

przedsiębiorstwo budowla 
Powiatowe 

ne istnieje od 2 łat w Pasłęku. Wyniki 
pracy przedsiębiorstwa są  niezłe, mogły-
by być jednakże lepsze, gdyby nie bory-
kało się ono z wielu trudnościami. 

Brygadzista mówi o pracy (9) 

Grunt to staranność 
Wychowawcą  i opiekunem mło-

dziutkich cieląt  w PGR Gajówki ze-
spół Księży Dwór jest 50-letni Euge-
niusz Modrzejewski. Gdy opowiada 
on o swoich podopiecznych, trudno 
się w pierwszej chwili zorientować, 
czy mówi o swoich dzieciach, czy o 
cielętach. 

— Trzeba o takiego młodzieńca 
dbać — mówi — karmić go rozsąd-
nie, żeby mu na wadze przybywało, 
żeby był czysty i zdrowy. Ot co. 

Gdy Modrzejewski w r. 1950 przy-
był do Gajówki, należącej  wówczas 
do Zw. Sam. Chłopskiej, zastał w 
tamtejszej oborze 42 cielęta pokry-
te przeważnie liszajami, zżerane 
przez robactwo, głodne i zanied-
bane. 
Tak Samopomoc Chłopska dbała o 

młodzież — mówi Modrzejewski, a 
głos jego brzmi oburzeniem. 

— Wzjąłem  do pomocy starszą  ko-
bietę no i zabraliśmy się do robienia 
porządków  — dodaje spokojnie. — 
Pogadałem z zootechnikiem, czytałem 
gazety rolnicze, książki  o hodowli by-
dła, wezwało się weterynarza, no i 
młodzież wychowuje się „na ludzi'*. 
Nasze jałówki są  najlepsze w okręgu. 
A może chcecie wiedzieć, dlaczego? 

Umilkł, odetchnął  głęboko. Po chwi-
li ciągnął  dalej. 

— Bo mają  dobrą  opiekę. Bo ma-
ją  przestronne, czyste pomieszcze-
nie, odpowiedni pokarm. Bydlę ro-
zumie dobrze, kto je lubi, kto o nie-
go dba. Grunt to staranność. 
Co kwa stał otrzymuje Modrzejew-

ski premię Przekracza stale plany. 
Chętnie wyszkoliłby młodych hodow-

ców, ale ni*kt nie chce iść do surowej 
szkoły starego Modrzejewskiego. Na-
wet owa starsza kobieta porzjuciła 
oborę, nie mogła zrozumieć — a mo-
że nie chciała — „na co się zda taka 
staranność w chodzeniu koło bydła". 

Toteż jedynym pomocnikiem Mo-
drzejewskiego jest jego pies „Nelka". 
I we dwóch dają  sobie świetnie radę. 

(so). 

Zwiększenie ilości pracowników natra-
fia  na duże przeszkody. Najważniejszą 
przeszkodą  jest duża różnica stawek 
płatniczych między Pasłękiem i Elblą-
giem. W Pasłęku zaliczonym do III stre-
fy,  stawki są  znacznie niższe niż w El-
blągu  — strefa  I. Toteż robotnik woli 
dojeżdżać z Pasłęka do Elbląga  niż pra-
cować na miejscu. Poza tym przedsiębior 
stwo natrafia  na poważne przeszkody z 
otrzymaniem mieszkań dla robotników. 
Nic więc dziwnego, że w I kwartale br. 
ubyło z BPP 36 pracowników, a zgłosi-
ło się jedynie 34, z których większość nie 
nadawała się. Robotnicy, którzy w okre-
sie próbnym wymawiają  pracę w BPP 
przenoszą  się do innych przedsiębiorstw, 
m. in. do grup technicznych w PGR lub 
do pracy melioracyjnej, gdzie zarobki są 
wyższe niż w BPP. 

Plan inwestycyjny na rok 1952 prze-
widuje stałe zatrudnienie w przeciągu 

„Doktór jest przemęczony 
jak traktuje się chorych w szpitalu w Olsztynie 

Osiągnięcia  służby zdrowia w nie-
których miejscowościach woj. olsztyń-
skiego są  czadem znikome, a już szcze-
gólnie w dziedzinie szpitalnictwa. Są 
jednak szpitale pracujące  wzorowo. Na-
leży do nich m. in. szpital powiatowy 
w Reszlu. Dyrektorem jego jest dr Ko-
rzeniowski, zarazem jedyny lekarz w 
szpitalu. Dir Korzeniowski oraz siostry 
otaczają  chorych bardzo sumienną  o-
pieką.  Głównie siostra Helena Czeczko 
i Maria Puzynkiewicz. A dr Korzeniow-
ski chociaż przeciążony  pracą  znajduje 
wolny czas na teoretyczne doszkalanie 
personelu sanitarnego. Gmach szpitalny 
ucierpiał podczas dziaiań wojennych. 
Jest więc brzydki i nieestetyczny. We-
wnątrz  jednak może służyć za wzór 
dla woj. szpitalnictwa. 

Inaczej dzieje się w woj. szgpitalu 
w Olsztynie. O panujących  tam sto-
sunkach opowiedział mi Henryk Kasza 
pracownik fizyczny  z Niewidza pow. 
Pasłęk -— wsi odległej 130 km. od 

L u d z i e ż y j ą 10 latr dłużej 
d z i ę k i t r o s c e o i c h z d r o w i e (1) Najwierniejszym sprawdzianem 
postępu, jaki się dokonał w dziedzi-
nie lecznictwa po 7 latach usilnej 
pracy, jest ogólny stan zdrowotny 
ludności, który znajduje swe odbicie 
w statystyce zgonów i przeciętnej 
długości życia mieszkańców. W skali 
ogólnopolskiej przeciętna życia za cza-
sów przedwojennych wynosiła 49,8 
lat, obecnie zbliża się do 60. W skali 
wojewódzkiej jest ona nawet nieco 
wyższa. 

Podobnież w y ż s z a jest u nas cyfra 
procentowego spadku śmiertelności 
niemowląt.  Obecnie w wieku niemo-
wlęcym umiera w naszym wojewódz-
twie o 30 proc. dzieci mniej, niż prze-
ciętnie w Polsce przed r. 1939. Staty-
styki państwowe i regionalne notują 
poza tym trzykrotne zmniejszenie 
liczby zgonów na skutek chorób za-
kaźnych i o prawie 35 proc. — z po-
wodu gruźlicy. 

O obecnym zasięgu aparatu lecz-
nictwa pracowniczego w miastach 
województwa świadczy liczba osób 
ubezpieczonych w Olsztynie. Wynosi 
ona obecnie powyżej 51 tysięcy osób, 
co odpowiada mniej więcej ilości je-
go mieszkańców. Powyższa cyfra 
obejmuje również ok. 8 tys. osób pra-
cujących  w Olsztynie a zamieszkują-^ 
cych poza jego granicami. 

Zagadnienia służby zdrowia w na-
szym mieście były omawiane na 
ostatniej sesji MRN z myślą  o usu-
nięciu istniejących  braków i dalszym 
usprawnieniu lecznictwa. 

W lecznictwie otwartym już bardzo 
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Ogłoszenia drobne 
Trzymiesięczne nowocze-
sne korespondencyjne kur 
sy księgowości. Łódź. 
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gazową i elektryczną. Zgło 
szenia, Olsztyn, Biuro Ogło 
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niewiele brakuje do całkowitego za-
spokojenia potrzeb;-ludności. Na ok. 
100 lekarzy zamieszkałych w Olszty-
nie 34 pracuje w lecznictwie otwar-
tym, reszta w lecznictwie kolejowym, 
wojskowym itp. Liczba lekarzy jest 
wystarczająca  pod warunkiem jed-
nakże przedłużenia liczby godzin przyr 
jąć  przez tych lekarzy, którzy zatrud-
nieni są  w szpitalach i poliklinice i 
poświęcają  tej pracy mniej, niż 6 go-
dzin dziennie. 

Na odcinku pomocy dentystycznej 
zatrudnionych jest 11 specjalistów, 
którzy pracują  15.600 godzin mie-
sięcznie. Zaspokojenie istotnych po-

trzeb miasta wymaga jednak 27.000 
godzin. Brak więc 7 dentystów, któ-
rych można sprowadzić jedynie pod 
warunkiem zapewnienia im miesz-
kań. 

Jednym z ważniejszych proble-
mów lecznictwa pracowniczego w 
Olsztynie jest działalność laborato-
rium analitycznego przy ul. Nowo-
wiejskiego. 

Ilość analiz wykonywanych przez 
to laboratorium od grudnia ub. r. 
wzrosła kilkakrotnie. 

Pomimo licznych jeszcze braków i 
niedociągnięć  coraz lepsze są  wyniki 
pracy wojewódzkiej służby zdrowia. 

Olsztyna. Kasza przyjechał do Olsztyna 
ze swym rocznym synkiem na prze-
świetlenie. Czekał od 2 do 5 bm. i w 
końcu nie został załatwiony. Tłumacze-
nie lek-arzy było przeważnie następu-
jące:  „Przyjdzie pan jutro rano, gdyż 
dziś n:e prześwietlamy". 

Kasza nocował w izbie dworcowej z 
zoną  i dzieckiem. Gdy zjawił się w 
szpitalu 3 bm. o godz. 7, rejestratorka 
powiedziała mu. że „Nie będzie dziś 
prześwietleń. Dopiero jutro 4 bm. r to 
w godzinach popołudniowych". Kasza 
czekał cierpliwie, nie został jednak 
przyjęty następnego dnia, bo... zabra-
kło numerków. Poza tym powiedziano 
mu, że „lekarz jest przemęczony" i 
kazano mu przyjść 5 bm. rano. Kasza 
zdenerwowany czekaniem powiedział: 
„Czy będę w końcu załatwiony? Prze-
cież czekam już kilka dni i jestem 
przyjezdnym". Na to lekarz: „Dla mnie 
wszyscy są  przyjezdni. Dziś jest już 
za późno. Jeżeli pan chce czekać, to 
dopiero można będzie jutro prześwietlić 
dziecko i należycie je zbadać". * 

Tyle nasz korespondent „para". 
My ze swojej strony piętnujemy 

stanowisko lekarza w woj. szpitalu 
olsztyńskim. Możliwe, że lekarz ma-
jący  prześwietlić dziecko Kaszy b>l 
naprawdę przemęczony. Możliwe rów-
nież (i bardzo prawdopodobne), że 
Kasza nie umiał ,zdobyć" wcześniej-
szego numerka. Ale obowiązkiem  le-
karza oraz rejestratorki jest okazać 
trochę serca przyjezdnym z prowincji. 
Kasza i jemu podobni nie powinni 
„zdobywać" numerków, lecz otrzy-
mywać je w kolejności, a nawet po-
za kolejnością.  • 

Czemu podobne wypadki nie za-
chódzą  nigdy w szpitalu w Reszlu? 
(Red.). 

roku minimum 124 pracowników, a obec-
nie BPP zatrudnia zaledwie 80 pracow-
ników, chociaż więc plany miesięczne 
wykonuje się w 130 proc. istnieje obawa, 
że inwestycyjny plan roczny może być 
niewykonany z braku ludzi. 

BPP ma również poważne trudności 
z dokumentacją  techniczną.  Do chwil; o-
becnej otrzymał zaledwie 1/3 zleconych 
planów. Najbardziej opieszali w składa-
niu dokumentacji technicznych są  in-
westorzy PGR. 

Współzawodnictwo w BPP nie. stoi na 
poziomie Rada zakładowa nie urnie po-
budzić załogi do zwiększenia wydajno-
ści. Dyscyplina wśrgd załogi jest bar-
dzo rozluźniona, gdyż prace wykony-
walne są  w rcżnych oddalonych miej-
scowościach. Toteż kierownictwo BPP 
nie ma możności nade życie kontrolo-
wać pracy aałogi. 

Pomimo tych wsey&tfldch  usterek i 
niedociągnięć,  przy 82,2 proc. stanie 
zatrudnię nita przedsiębiorstwo wyko-
nało plan produkcyjny za I kwartał 
rb. w 93,4 proc. 

"Wojewódzka rada narodowa powin-
na poważnie zainteresować się po-
wiatowym przeasięborstwem budo-
wlanym w Pasłęku. 

koresp ronn z Pasłęka 

110 tysięcy uczniów 
w nowym roku szkolnym 

#(1) W przyszłym roku szkolnym na-
sze szkolnictwo podstawowe wzbogaci 
się o 20 nowych placówek. W szkołach 
tych wykładać będzie 200 maturzystów 
liceów pedagogicznych i absolwentów 
szkół 11 -letnich ogólnokształcących. 

Nowi nauczyciele przydzieleni zostaną 
ponadto do szkół niepełnych celem uru-
chomienia w nich nowych klas. I tak 
szkoły, posiadające  powyżej 40 uczniów 
otrzymają  dodatkowo drugiego nauczy-
ciela, szkoły o przeszło 80 uczniach — 
trzecią  siłę pedagogiczną,  a szkoły po-
nad 110 dzieci — dzięki zwiększen:u li-
czby nauczycieli zostaną  przekształcone 
na szkoły pełne VII-klasowe. 

W nowym roku szkolnym sieć szkół 
stopnia podstawowego w woj. olsztyń-
skim liczyć będzie 1.260 zakładów nau-
kowych, ok. 3.500 nauczycieli oraz DO-
nad 110.000 uczn;ów zarówno w wieku 
szkolnym jak i ludzi dorosłych. 

Newe szkoły specjalne w Olsztynie i Wiązkach 
dla kalek i dzieci trudnych  do prowadzenia 

(1) Dzieci i młodzieży w wieku szkol nym, kwalifikującej  się do specjalnych 
zakładów naukowo - wychowawczych, mamy w naszym województwie niezbyt 
wiele. Na bl,isko 130.000 uczących  się, według danych woj. wydz. oświaty, jest 
ich ok. 370 — niewidomych i niedowi dzących,  głuchych, kalek i przewlekle 
chorych, oraz niedorozwiniętych. 

Dodajmy do tego ok. 120 dzieci i mło-
dzieży szkolnej trudnej do prowadzenia, 
a w sumie 490 mieści się problem za-
początkowanego  w naszym wojewódz-
twie szkolnictwa specjalnego. 

Dotąd  są  u nas dwa specjalne zakła-
dy naukowe tego typu — w Kętrzynie 
i Węgorzewie. 

W Kętrzynie wychowuje się, kształci 
i przygotowuje do zawodu 227, w Wę-
gorzewie — 90 dzieci. Ponadto — w 
Wiązkach  koło Węgorzewa otwarty zo-
stanie we wrześniu br. zakład dla dzie-
ci o zdolnościach umysłowych o poło-
wę mniejszych niż dzieci normalne. 

Wobec zagęszczenia szkoły w Kętrzy-
nie projektuje sie w roku przyszłym 
uruchomienie takiego samego zakładu 
w Olsztynie. 

Program tych zakładów ogranicza się 
do 4 klas szkoły podstawowej, z wyjąt-
kiem nauk: o Polsce współczesnej, któ-
ra traktowana będzie szerzej. 

Właściwie są  to zakłady bardzo zbli-

żone do typu szkół zawodowych. Istn'e-
ją  przy nich warsztaty szkoleniowo-
prodjuikcyjne, w których uczniowie uczą 
się szewstwa, krawiectwa, stolarki 
i ślusarski. 

Odrębne zagadnien;e stanowią  za-
kłady d!a dzieci moralnie zagrożonych. 
Jak już nadmieniliśmy, jest ich około 
120 w naszym województwie nie utwo-
rzono jeszcze dla n:ch żadnego zakła-
du wychowawczo - naukowego. Ostat-
nio prezydium Wbj. R. N. postanowi-
ło vwszcząć  starania o przyznanie kre-
dytów na' otwarcie takiego zakładu, w 
jednym z miast powiatowych wojewódz-
twa. 

Sprawa programu dla szkoły tego ty-
pu nie nastręcza większych trudności, 
ponieważ młodzież moralnie zagrożona 
jest na ogół zdolna do nauki. Chodzi tu 
więc głównie o metody wychowawczej 
nie znane naszym nauczycielom szkół 
podstawowych i średnich i nie stosowa-
ne przez nich w praktyce pedagogicznej. 

Odpowiednie przygotowanie można zdo-
być dopTero w państw, studium pedago-
gicznym specjalnym w Warszawie. W r. 
bież. Alin. Oświaty przyznało 6 miejsc 
w tej nowej uczelni wykwalifikowanym 
pedagogom, co uważać możemy za do-
bry prognostyk dla woj. olsztyńskiego. 
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Spory trwają 
a haseł nie ma 

Wszystkie gmachy w Olsztynie ude-
korowane są  hasłami w związku  z 
przygotowywaniem młodzieży do zlotu. 
Wyjątek  stanowi gmach WKPG oraz 
wydz. oświaty prez. Woj. R. N. przy 
ul. Kościuszki. Bo ZMP-owcy z WKPG 
i wydz. oświaty wojewódzkiej nie mo-
gą  dojść do porozumienia. 

Młodzież wydz. oświaty zdobiła ha-
słami jedyn,;e wnętrze budynku, bo 
wywiesić hasła na zewnątrz  można je-
dynie z okien l piętra, gdzie mieści się 
WKPG.. Młodzież z WKPG wychodzi 
znowu z założenia, że hasło wyw:esi 
się z okien sali konferencyjnej,  z któ-
rej korzystają  obie instytucje, a w:ęc 
śmiało może to uczynić wydz. oświa-
ty. 

Spory trwają,  a hasła jak nie ma 
tak nie ma. kor. i. 

„ K o n i e c w i e ń c z y d z i e ł o " 
Wspomnienia  pozlotowe Szanowna Redakcjo! ' 

Cały Olsztyn był zachwycony har-
cerskim zlotem młodych przodowników, 
dobrą  organizacją  i przygotowaniem 
zlotu. Już mija tydzień, a wciąż  jeszcze 
przypomina się śpiew młodzieży, apel, 
ognisko, występy artystyczne, a nawet 
teatr kukiełkowy. 

Ale... 
Bardzo niemiło jak po tym ws<zyst-

k;m zostaje właśnie jakieś „ale", jest 
nim boisko przy ul. Działdowskiej — 
istne pogorzelisko. Pełne śmieci, po-
wbijanych kołków itd. Namioty, sien-

niki, łóżeczka polowe — łóżka — 
wszystko to jest mokre i gnije. 

Czy naprawdę taki stan rzeczy ni-
kogo nie interesuje? Czy ten cały 
sprzęt raz jedyny był potrzebny? Czy 
nie przyda się dla tegorocznych kolo-
nii i ob.ozów? 

Czy nikt nie jest odpowiedzialny, źe 
po godz. 21 rozpoczyna się kradzież 
pozostawionego sprzętu? 

,,Koniec wieńczy dzieło" mówi przy-
słowie. Organizatorzy olsztyńskiego 
z!o>tu zapomnieli widocznie o tym przy* 
słowiu. W. M. 

(nazwisko i adres znane red.) 
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